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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI 


Prenumerata „Prawdy* 


(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 
W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 
rocznie rb. 8. z odnoszeniem do domu. 
2 przesyłką pocztową do wszystkich miejso Króle- 
stwa, Cesarstwa i zagraniey: kwartalnie rb. 2 
kop. 60, rocznie rb. 10. 
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Adres: Sadowa Nr. 14. 
- as": z 
Admisistracya otwarta eodziennie, z wyjątkiem nie- 
dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5. 
Redaktor przyjmuje latoresantów w czwartki i piąt- 
kl od 4 do Ê po podnio, 
£ Rękopley drobne nie zwracają się. 
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Sy Jabinot p. Waldeck - Rousseau sto- 
czył d. 8 b. m. walny bitwę z koa- 
E lioyą, możo tylko przypadkową, so- 
oyalistów nieprzejednanych woboe Badina 
i Milloranda, którzy im urągają samem 
awom  dostojeńastwem  ministeryalnem, 
melinistów, podkopujących rzeczpospolitą 
oskurdami republikańskimi, i nacyonali- 
stów, usiłujących per fas et nefas, a czę- 
ściej niegodziwością, niż z jakiem takiem 
poczuciem wstydu, zwalić formę rządu, 
która im zugrudza pronunciamento ryn- 
sztokowe. Z tą koalicyy na przyprzążkę 
szedł doktryner Ribot, byly, niejednym 
nawrotem, ministór. Podjazd, rozstrzyga- 
Jacy o niechybnem zmierzeniu się z rzą- 
dem był faktem spełnionym zaraz pa o- 
twarciu Izb d. 6 b. m. Socyalista Vazcilles 
zawezwał rząd do wylegitymowania się 
z pruwowitości dalszej projektami reform 
społecznych, przygotowanymi dla Izb. 
Inny socyalista, Viviani, pociągając rząd 
przed kratki za ogólny kierunek polity- 
czny, wyliczył reformy upragnione przez 
jego stronnietwo: trzyletnia szkoła pań- 
stwowa przed objęciem urzędu, zniesienie 
włusności z martwej ręki, zwalonie in- 
stytucyi sądów wojennych (wojskowych), 
wprowadzenie sądów rozjemczych między 
robotnikami a przedsiębioreami. 
Waldeck-Rousseau wyłuszczył progra- 
mat blizki, rzeczywisty, już opracowany, 
już w koszu projektów rządowych do Izby 
wniesiony. Prócz budżetn i projektu no- 
woj akcyzy od spirytualiów, znajduje się 


y 
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tam projekt prawa o stowarzyszeniach, 
prawa chroniącego robotnice w przemy- 
élo od nędzy na starość, podatku dochado- 
wego, reformy sądu wojennego i wreszcie 
owego prawa o trzylatkach państwowych. 
Podobało się szczerym ropnblikanom o- 
kroślonie zadania nowego projektu o sta- 
warzyszeniach: Ma niom być „zażegnanie 
niebezpieczeństw grożących mieniu pa- 
blicznemu i moralnej jedności narodu 
ale nie podobało się uszeregowanie pro- 
joktów w koloi czasn. Tak porządano przez 
socyulistów i republikanów czystych pod- 
danie kandydatury urzędniczej pod rygor 
trzyletniej nauki w szkole państwowej 
ma przyjść dopiero po innych projektach, 
a umieszczony na szarym końcu ów nie- 
szczęsny podatek dochodowy, wygląda jak 
kopciuszek, którego rząd radby jaknaj- 
prędzej za drzwi wypchnąć. Toż samo pra- 
wie powiedzień można o „reformie* są- 
dów wojennych. Rząd mówi o reformie, 
kiedy socyaliści wołają o znpełne zniesie- 
nie, a wołanie to, od czasów Dreyfusa co- 
raz głośniejsze, jeżeli gdzie, to w państwie 
równościi wolności, przedewszystkiem zaś 
prawa, jakiem każda rzeczpospolita, jeśli 
nie chce być nieprawem dziecięciem de- 
mokracyi, stać się powinna — wołanie to 
ma prawo wejść w programat polityki 
nie tego lub owego stronnictwa, ale oułe- 
go narodu. Mięko wyraził się prezes ga- 
binetu o owem trzyleciu szkolnem: nie 
powiedział nawet stanowczo, czy je już 
w tej sesyi nieodwolalnie przedstawi. 


Sądy rozjemeze we Francyi już od roku 
1892 istnieją, ale nie okazały się dość spra- 
wnomi na potrzeby pokoju społecznego. 
P. Waldeck-Rousseau przyrzekł nowe o- 
pracowania, w którem micjsce dohrawol- 
ności zastąpiłby przymus. Tutaj, oczywi- 
ście, nieodzownym jest czas sięgający po 
za kres obecnej sesyi. Uznano tę koniecz- 
ność i nia domagano się pośpiechu nad mo- 
żność. Na zapytanie Izby przez prezesa gua- 
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knięgarnie, kioski 1 kantory plam EZ 
nych, 

Za zmianę adresu dopłaca się 20 kop. 

Sprzedaż pojedynczych nomerów po k. 20 w Warsza- 
wie w Administracyi plama i w kioskach, 

Ogłoszenia wszelkiej treści po kop, 10 za wluraz lab. 
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hinetu, czy zgadza się na porządek rozpraw 
ogólnie zarysowany, Izba odpowiedziała 
oklaskami, które wszakże niezogo nia roz- 
strzygnęły. 

Rozpoczęto rozprawy nad programom 
rządowym, nad jogo polityka ogólną, 
Śocyalista Vaillant nie może atra- 
wić Milleranda w rządzie; zachowawca 
Massubnan dopomina się reformy podut- 
ków, ale nie takiej, jaka zamigotsła w mo- 
wie ministra. Ribot potępił przymus w są = 
dach rozjemczych i wytknął niezgodnoś ó 
tego, co Millerand powiedział był w dep. 
du Nord, a tem, eo teraz p. Waldeck-Rous - 
seau mówi w Izbie. Millerand bronił się 
i kazał czekać na projekt rządowy. 

Po tem starciu straży przednich d. 8 
b. m. przyszło do owoj walnej bitwy n a 
gruncie ogólnej polityki rządu. Boyor, 
Carnaud, Thiery, ganili surowość wzglę- 
dem robotników w Mauraylii, przyczom 
wydalono z Francyi deput. włoskiego Mor- 
garego. Sembat ujął się za aprawoą za- 
machu na księcia Walii, Sipidem, które- 
go rząd nie wahał się wydać Belgii. W tej 
sprawie wyjaśnił minister aprawiedliwo - 
ści, senator Monis, że Belgia ma od r. 1898 
z Francyą umowę, zobowiązujący do wy- 
dawania właśnie nieletnich. Sam Waldeck 
staja do rozprawy o Maraylię, a w zakoń- 
czeniu jej wywoluje kwestyę zaufania Iz- 
by do rządu, jako wykonawcy program: 
reformatorskiego. Oświadcza przytom, że 
cały gabinet występuje solidarnie. Izba 
zaczęła natychmiast kwestyi zaufania na- 
dawać kaztałt, a raczej kształty przeróżnu 
według zasad, poglądów, interesów i dą - 
żeń pojedynczych stronnictw i przowodzij - 
cych w nich jednostek. 

Odillon Barot i Malaspina proponują: 
„Izba przyjmuje z uznaniem do wiadomości 
oświadezenia rządu.* Waldeck się zgadzu, 
ale nie zgadza się Meline. Pachołek jego, 
Goujon, dodaje: „i potępia doktryny ko- 
loktywistyczne* — które w przekonaniu 
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samych Molinistów nie są bynajmniej 
doktrynami rządu. Socyaliści ze swoj 
republikanie starsi, głębsi, rdzenniejsi zs 
awnjoj strony ostrzegają większość, aby 
nio lazla w błoto. [zba wysłuchuje z zaję- 
ciem pięknego i rozsądnego przemówie- 
nia Brissonw, nie zamyka uszu na glos Vi- 
vianiego i przyjmuje wmosek Barota 
i Malaspiny (300 — 238), a ma jeszcze 
przyjąć lub odrzicio wniosek Goujona. 
Waldeck przewiduje nichezpieczeństwo 
inprzedzu Izbę, żo dodatek melinowaki 
nie dotyka parlamentarnej kwestyi zaufa- 
nia do rządn. Bardzo mu się ta przezor- 
ność przydala: Izba potępia kolektywizm 
257 glosnmi przeciwko 214, idzio dalej 
i potępiu wydanie Sipida (306 — 196). 
Pod ostateczno glosowanie przychodzi po- 
kraka jakas z trzech aż uchwal między sobi 
niczgodnych, a mających wytworzyć jedną 
niopodzielną eulość. Wtedy socyaliści usi- 
tuja odroczyć głosowanie do dnia nastę- 
pnego. Zaczynają się krytyki uchwał i sa- 
mego postępowania, leją się nowo mowy 
i rozprawy i nawet owu w Europio tale 
popularna, tak wdzięczna  obstrakcya. 
Wroszcio Faure i Auge robią wyłom w 
niedorzeczności: usiłują główną zasadniczą 
uchwałę uwolnić od zanieczyszczających 
ją dodatków i proponują wręcz: „Izba w zn- 
ufaniu do rządu polega na jego czynach 
rapublikuńskich i odrzuca wszelkie dodnt- 
ki, któroby wyraz tego zaufania osłabić 
musialy.“ Piorwszą część przyjęto 329 
przeciw 222 głosom, drugi, 321 przeciw 
246-1. Gabinet zwyciężył, alo kto wic, czy 
nie było to pyrrusowe zwycięztwo. Wro- 
gowia rządu w tym tygodniu ponowili 
napad. 


Tydzień polityczny. Wybory elektorów 
prezydenta d, 6 b. m, dały Bryanowi 156, Me 
Kinleyowi 292 głosy. Ponieważ tak wiolka ró- 
źnica nie pozwala nadawać wagi zmianom przy 
samem głosowaniu przewidywanym, Kiułeya 
przeto uważać można już za prezydenta na dra- 
gic czterolecie. Jednocześnie wybierano i da 
kongresn i do ciał prawodawczych w stanach 
i na gubernatorów: w sumie pozwycięźali impe- } 


ryaliści, tj. republikanic z rozmachem monnr- | zlożyłyby się tłumy wielotysięrzne. Po- 


chieznym i demokraci z oskomą na cezaryzm. 

W Chinach, prócz mrozu i tyfusu, pożogi, 
mordy, burzenie cnłych osad, wieszanie bokse- 
rów i nie-bokserów, dorabianie się tytułów wła- 
Ściwych u Mistoryi, przed którą, jak przed bì- 
Mijnym Bogiem, nikt nie ucieknie. Camplel, An- 
glik nowego styln, chwaląc się, wylicza swe o- 
krucieństwa w buletynie: wstyd już ezławieczy 
zmka, powstaje nowe prawo — bestyi. Zasady 
do pokojn, wymęczone przez posłów, poszły do 
gabinetów po pieczęcie. Amerykanie — impe- 
ryaliści jeszcze nie wprawni, żądali wygnania 
wszystkich urzędników, którzy są, a mianowa- 
nia tych, którzy będą, tylko za opowiedzeniem się 
Europie. Ważnem jest oświadczenie admirała 
Aleksiejewa, Li-Chung-Czaugowi przesłano, że 
Rosya bierze Mandżuryę tylko pod protektorat, 
wzywa Chiny do objęcia jej napowrót, zastrze- 
ga sobie ws własną, niezbędną dłu 
i. Dzienniki podają siłę tej straży — przy 
jej rozległości krajn i kolei — na 40,000. 
Dwór chiński obrał sobie zu stolicę Hsi-Ngan- 
Fu nad Wei-ho, dopływem Ilonng-ko. 

Salisbury miał mowę doroczną na rybceu lor- 
da-mayora: chwalił własny ogon. Nie wahał się 
przyznać — co zresztą było i jest nieprawdą — 
2e Auglia przeciw Boerom zgromadziła tylu 
żołbierzy, ilu obie rzeczypospolite mają micsz- 
kańców. Wspomniał o konwencyi z d. 16 paź- 
dziernika z Niemcami, na eo sarkają politycy 
kałamarzowi w Anglii. 

W Austro-Węgrzech spór o kolej w Bośnii, 
o jej kieruuek i pierwszeństwo w budowie — 
jeszcze nie uśmierzony, W Galicyi rozpoczęły 
się prawybory w kuryj wiejskiej. W Czechach 
Staroczesi manifestują się przy prawie histo: 
rycznem, a przeciwko Niemcom 
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T. Obłąkani: dotknięci rozstrojem uerieot ut. 


W wie kategoryo istot, należących do 
jrodzaju ludzkiego pozostają n nas 
na lasco losu: Indzie dotknięci roz- 
strojom umysłowym i dzieci robotników, 
wyrobników, rzemieślników,  wszalłich 
nędzarzy itd. Z istot tych w całym kraju 


mijając już ten niczmiormio doniosly falet, 
że pozostnwienie bez opioki tyor nieszezę- 
śliwych jest smutnym objawom ušpiema 
w społeezeństwie wielkich noznć altrui- 
stycznych — brak pomocy i adności 
społecznej w tej mierze przynosi całomu 
krajowi nicobliczone straty moralno i me- 
tóryulno. Tmdzio, dotknięci przemijają- 
cym rozstrojem umysłowym. mogliby 
wyzdrowieć i być pożytccznymi praco- 
wnikami Brak atali pomocy i opiuld le- 
karskiej czyni z mieh niedołęgów, ehatych 
nieuleczalnie, którzy obarczeją społeczeń- 
stwo wielkim ciężarem. Nadto, obłąkami 
puszeżeni samopas po wsiach i miustcoz- 
kach, bardzo często stają się sprawcami 
pożarów i innych nieszczęśi (jale np. gło- 
Sny. przed kilku miosijeami wypalok wy- 
mordowania calej rodziny przez oblaka- 
nego). Wvreazeie wałęsający się po uliewch 
obłykani i idyaci dają sposobność dzia» 
twie puszezonej samoópis. » nawet doro- 
slym, do rozbndzania ohbylnych instyn- 
któw: natrząsknia sią nad nioszozęśliwy- 
mi. Szczególnie dziatwn i wyrostki dopu- 
szezują się wprost okrnciaństwa, bo nie- 
tylko drażnią chorych, le + ich 
błotem i kamionium. Okrncionstwo to 
wytwarza się takżu nieraz w rodzinach 
ludzi eromnych i ubogich, dlu których czło- 
wiek obłąkany jest niepomiernym ciężu- 
rem w domu. 

In jest w całym kenja ludzi dotknię- 
tych rozstrojem uniysłowym, w ceylrach 
określić me możemy, gdyż mkt n nas je- 
szcze się nio zająl rzetelnie tą smatną 
statystyką, Wiadomo tylko tyle, że obłą- 
kani i wogóle dotknięci rozstrojom umy= 
słowym stanowią w naszem apołeczeń- 
stwie ogromny procent, żo można ich spo- 
tkać wszędzie na drogach wiejskieli w kuż- 
dej niemal wsi, w każdem mieście, mi 
stcezku Inb osadzie. Wiadomo również, 
że jedyny w kraju wzorowo neządzony 
szpital nie możo pr drobnej cząstki 
ogółu chorych toj kategoryi, zo umiośció 
pensyonarza w tym zakłudzia jost tmi- 
dniej, niż zdobyć posulę w biurach Dan- 
kowych lub na kolei. Szpital w Tworkach 
jest tedy przeznaczony tylko dla ludzi zn- 
możnych. Dla niezamożnych i nędzarzy 
pozostają ulico, drogi publiczne, lasy, mioj- 
sce w sieni lnb pod ławą w izbio. 

W takich smutnych warunkach z rado- 
ścią trzobu pawitać zawiązał nowej in- 
stytucy: — Towarzystwa opieki nad oblą- 
kanymi i dotkniętymi rozstrojem nerwo- 
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||czoraj byłem in w vory, po burzy. 
JNie zauważyła siostra, żom wy- 

PYZYĆŚj szedł. Co chwila trzaskał jeszeza 
piorun i ziemia pod nim drżała, jak łona 
dziowieze pierwszy raz wydane wszech- 
mocy miłosnej, Kasztany nasiąkły desz- 
czem, a kwiaty ich przoraźliwym ogniem 
błyskawie. Za każdym strzałom, gdy roz- 
stępowały się czarne niebiosa, nkazując 
morzu ogniste, widać było wszystkie drze- 
wa kasztanowa i wszygtkie ich kwiaty 
wylękłe. Zdawało się, że na te konary i li- 
ście w owej ehwili dopiero zstąpiły z nie- 
bios kwiaty, niby płomienne języki. Kie- 
dy wszedłem pod sklepienia szerokiej nli- 
cy, spadały na mnie od chwili do chwili 
naglo gromady kropel, jak wybuchy łez 
wieczności, łez wszystkich nocy i dni świa- 
tu, zalowały mi twarz, wyciągnięto ręce, 


wzniesiona oczy. Drzowa wtedy wzdycha- 


ly z ciemności, wzywały ku niobu. Czułem 
głęboki ból, ezy głębokie szezęście, ale nie 
moje, własne, nie ułomno, nio ludzkie, lecz 
kwiatowe, listne, drzowno. Jak gdyby nie- 
widzialny dajmonion nnosił się dokoła 
mej glowy j strącał na mojo czoło krople 
wody żywej, stwarzającej przemienienie. 

Wrucałom na salę pociemkn. Była już 
późna noc. W korytarzach wstrętny za- 
duch, otwarte drawi do sal były czelnśi 
mi pełnemi łkań i westchnień. Przy ś 
tle lampki gdzieś w końcu błyszczącoj wi- 
działem kubly z waty i gazą, oderwaną 
z ran, które żostawili znużeni posłngacze. 


SIOSTRA. 
Żal mi pana. 


MŁODZIENIEC. 

Tego nio trzeba mówić nikomu! Ja lę- 
kam się czyjejkolwiek litosci, jak choroby 
zakaźnej. Tępiłem w sobie zdawna tkliwą 
litość, a teraz w ezwórnasób pracuję, żeby 
się zsychać w głębi, jak ścięte drzewo, 
żeby wszystkie wzruszenia z zewnążrz, od 
ludzi przychodzące, — morem wygabió, 
Wyglądam, kiedy w mej dnazy wszystka 
głucha męczarnia zgaśnie niby ognisko 
wśród dziewiczego lasu zadeptane noga- 
mi, zalane przez niewiadomą mi, przyszłą, 
ulewę; kiedy nareszcie przestanę zwodzić 
walkę na cale bary, na całe piersi i wszyst- 
ko serce, walkę Jakóba z Aniołem. Wto- 


dy dopiero zbudzi się z martwych wlasne 
moje sorco. Przeminą grubo ciomności 
iwzejdzie pierwszy nów! Nie ukażo się 
wówczas nie już tukiego na ziomi, coby 
mię mogło przerazić. Nioszezęsny duch, 
który błądził po wyniosłych pugóraeh, 
nie będzie już lożał bezwładny, juk dzika 
sarnu zo skręconym karkiam i nogami 
złamanemi w zuchwałych skokuch, umio- 
rając w samotności, w uporzo wiecznym, 
w głębi milezonin wystygłych gór, nad 
otellanią. 
SIOSTRA. 

Złe murzonie jest taką samą tyranią 
i rozpustą duszy, jak handol ludźmi, nlbo 
bicie dzieci przez dorosłych i silnych. 


MŁODZIENIEO. 

Bicie dzicei przez dorosłych i silnych... 
Tak, tak! Opowiem... Największą katuszę 
spruwia nie ciężar jarzma, lecz widok, julk 
je ktoś dźwigu. Ten widok w sobio znisz= 
czyć, ten widok, który zatruł sobą żyły 
i kości, napołnił piorai i czaszkę, stal się 
czemś nieadłącznom, jak chore płuca 
i przemienił się w serco. Cóż joat nósze- 
nie jarzma? Chrystusa niósł na barkach 
krzyż swój, mówiąc; „Nie nade mną płacz 
cie, leez nad sobą 1 nad dziodmi waszemi. 
A ci, eo nad Nim płakali, ciągnęli w tru- 
dzio jarzma swoje. Jakże świętemi są to 
słowa idącego na śmiorćl Spojenia jarzma 
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wym. Wprawdzie nie zaspokoi ona wszyst- 
kieh potrzeb, gdyż wedle ustawy dzialal- 
ność jej nie możo przekroczyć granie 
Warszawy. ale bądź eo bądź, jest to po- 
czątek, który może pobudzić całe spole- 
czeństwo do zabiegów w tej mierze i do 
rozszerzenia instytueyi w ten sposób, aże- 
by zezasem mogła ona caly kraj ogarnyń. 
O ile wiemy, nowa instytucya będzie się 
wzorowela na urządzemach zagranicznych 
tego rodzaju. Zadawiam jej będzie otoczo- 
nie opieką ludzi obłąkanych i wogóle do- 
tkniętych silnym rozstrojem nerwowym: 
przychodzenie z pomocą rodzinom ubogim, 
które są obarczone chorymi. Oczywiście 
powstanie, rozwój i cala Gaalalność in- 
stytneyi zależy od środków materyalnych, 
które muszą być dosyć znaczne, ażeby 
praca mogla być owaeną. Na zdobycia 
tych srodków trzeba byłoby czekać jesz- 
czo bardzo długo, a tymczasem rozpra- 
szalaby się energia, słabłaby organizacya. 
Otóż garstka ludzi postanowiła przedsię- 
wziąć takie kroki, któroby od samego po 
czątku zaznaczyły wyreżno ślady pożytku. 
W tym colu stworzono komisyę z lekarzy 
specyalistów: Korniłowicza, Rychlińskie- 
go, Tuozunowskiego, Buecelskiego, Wi- 
slockiego i Wizla, która opracowała 
i przedstawiła zarządowi reforat. Określa 
on zadanie inatytucyi w sposób następu- 
JACY; i 
Ohadzi nietylko o opiekę nad chorymi 
umysłowo i nerwowo a warstw ludności 
najuboższej, nietylko a bezpłatne leczenie 
w takich wypadkach, gdy ono możo dać 
wyniki dodatnie, lecz tukże o to, ażehy 
nowe Towhrzystwo mogło dać przyklad 
mąńrej i oszezędnej organizucyi leczni- 
ctwa i przytulania i przekonać ogół nasz, 
że sprawy te nalożą do obowiązków spo- 


łecznych i winny być ujęto w ręco przoz | 


sumo społeczoństwo. Ażeby odpowiedzieć 
tym wymaganiom, trzeba przedewszyst- 
skiem nakreślić stosowny plan działalno- 
śoi, „któryby w szeregu calych dziesiqt- 
ków lat konsckwoutnie i stopniowo mógł 
być przeprowadzany." Zunim atoli rozpo- 
cznie się jakakolwiek czynność, trzeba 
przedowszystkiem przedsięwziąć poszuki- 
wania stutystyczne. Pracę tę powinno roz- 
winąć suma Towarzystwo zu pośredni- 
ctwem swych funkeyonurynszów. W ten 
tylko sposób można będzie uświadomić 
sobie cały ogrom potrzeb spolecznych 
w danej kwestyj.* Ponieważ, jak zazna- 
czyliśmy powyżej, Towarzystwo działać 
możo tylko w obrębio Warszawy, więc się 


nasuwa bardzo ważna sprawa, na którą 
zawróciła uwagę komisya lekarska: Da 
Warszawy napływa wiciks liczba chorych 
z prawincyi, a więe Towarzystwo, chege 
nie ebege, będzie musiało zająć się nimi. 
Zebrania tedy dokladnych danych staty- 
stycznych z ealego kraju, jak 
referat, niezbędne jest: 1) ze względu na 
wykazanie, iż prowincya powinna dać To- 
warzystwn należyte poparcie moralne 
i materynlne i 2) że cyfry tą drogą otrzy- 
mano pozwolą w należyty sposih kioro- 
wać potrzcbnemi zarządzeniami. Zarzą- 
dzenia te muszą być różne, ze względu na 
różne kategorye chorych, którymi trzeba 
będzie się zaopiokować. 

Chorych nerwowych komisya dzieli na 
kilka kategoryj: a) tacy, którzy ze wzglę- 
dn na rodzuj cierpienia nadają się tylko 
do stałoj opioki w przytułkach, b) tacy, 
którym nalezy ndzielać bezpłatnej pomo- 
cy lekarskiej, a także wspierać materyal- 
nie; c) tacy, którzy pomimo zdolności do 
pracy, nie mogą znależć sami odpowie- 
dniego dla siebie zajęcia, Towarzystwo 
powinno im ułatwiać znalozienie pracy; 
d) wreszcie tacy, którzy są dotknięci cho 
robą choć nieuleczalną, lecz możliwą do 
wylsczonia jedynie w odpowiednio urzą- 
dzonym zakładzie leczniczym. Dla tych 
wszystkich kategoryj chorych potrzebne 
sq następujące urządzenia: 1) ambulato- 
rya bezpłatne i bezpłatna pomoc lekurska 
w domn; 2) przytułki; 3) sanatorya. Zda- 
niem komisyi lekarskiej, Towarzystwo 
nie ma potrzeby stwarzać nowych ambu- 
latoryów, gdyż i tuk istnioje ich w War- 
szawie dostateczna ilość. Towarzystwo 
mogłoby tylko wejść z niemi w qorozu- 
mianio i posyłać da nich swych chorych. 
Co do pomocy lekarskiej w domu; da się 
ona latwa uskutecznić przy współudziale 
licznych lekarzy, którzy do Towarzystwa 
należeć będą. by wielce pożądane 
przytułki dla chorych Ai nicule- 
czalnych (np. dla chorych z cierpieniami 
erganicznemi układn nerwowego). Ale 
w chwili obcenej Towarzystwo nie może 
myśleć o zakładaniu ich, zo względu na 
fbzew pilniejszo; więc i w tym rezio 
komisya radzi poprzestać na przytułkach 
już istnicjących. „Przytem Towarzystwo 
winno wojść w porozumionie z ich kiero- 
wnikami, prosząc o oddanie schronisk 
pod zarząd Towarzystwa, przy zachowa- 
nin wszystkich dotychczasowych praw 
i przywilejów, lub przynajmniej o uwzglę- 
dnianie rekomendacyi Towarzystwa, gdy 


będzia chodzilo o umieszczenia chorego, 
wymagającego opicki.* Do najpilnioj- 
szych komisyn zalicza sanatorya dla nio- 
uleczalnych. Należy je stworzyć możliwie 
naj prędzej. 

Chorzy na umyśle, podlegający opiece 
"Towarzystwa, dzicią się ua następujące 
kategorye: a) dotknięci ostrym oblędem 
(lub przewlokłym, z objawami silnego 
podniecenia), wymagający natychmiasta- 
wej pomocy lekarskiej i natychmiasto- 
wego umieszczenia w szpitalu; D) eborzy, 
dotknięci przowlokłem apokojnom cier- 
pieniem, których leczyć jaż nie trzeba 
i którzy winni znależć pomioszozonio jo- 
dynie w przytułkn. Chorzy ci dzicłą się 
z kolei na dwie kategorye: na zdolnych 
do pracy i niezdolnych do żadnego zaję- 
IA. 

Z pierwszego podziału wynika — czy- 
tamy w referacie — żo Towarzystwa po- 
winno dążyć do następujących środków: 
1) chorzy z ostrym obłędem lub zprzewle- 
kłom obłąkaniom, lecz ujawniający pod- 
nieconio, powinni być natychmiast umie. 
szczeni w szpitalu; 2) Towarzystwo po- 
winno mieć w swem posiudaniu specyal- 
ne przytnki dla chorych z przewieklem 
spokojnem cierpieniem, zarówno dla zdol- 
nych, jak i niezdolnych do pracy. Punkt 
pierwszy komiaya nazywa najdonioślej- 
szym w calym programie dzialalności To- 
warzystwa, Obory, dotknięty ostrym o- 
błędem, ze względu na konieczność na- 
tychmiustowej pomocy lokarakiej, u także 
ze względu na bezpiaczoństwo wlasne 
iswogo otoczenia, powinion być jalenuj- 
spieszniej umieszczony w szpitalu. Wo- 
góle Towarzystwo powinno być swego ro- 
dzaju pogotowiem rutunkawem. „Jak przy 
krwotokach i złamaniach — ezytamy w re- 
feracie — im spieszniej pomoo będzie n- 
dzielona, tem większe sy szansa -wyzdro- 
wienia, tak samo i przy oblędzie — im 
woześnioej chory będzie umioszczony w 
szpitalu, tem prędzej i powniej może zdro- 
wio odzyskać." Otóż zadaniom Towarzy- 
stwa powinno być ułatwianie takim cho- 
rym możliwie nujszybszego przyjęcia da 
szpitala. 

Nowa instytucya powinna dążyć wszel- 
kiemi siłami (w miarę rozwoju) do zakła- 
dania schronisk i przytułków, między in- 
nemi t. zw. „kolonij roboczych.“ Zda- 
niem komisyi lokarakiej, oba tu rodzaje 
schronisk należy urządzać na wspólnom 
terytorynm tndzioż związać je wspólnym 
zurządom i admimistracyą. Po stworzaniu 


można rozorwać jednoj "chwili, ale widok 


Chrystusa, dźwigającogo swój własny 
krzyż na górę Kalwaryl... g = 
Wyhiszczę ftoraz sprawę najbardziej 


istotny, którą widziałom za krótkich dni 
mego życia. Onego razn szedłem chodni- 
kiem wielkiej stolicy. Byłem po miejsku 
obnmarly, niasłem w sobie serco bez ho- 
ryzontu, boz wsehadu i zachodu, boz wido- 
ku nicha, podobne do drzewa skarlalogo 
w miejskim dzicdzińcn. Tlumy bicgly 
w jedną i drugą stron niqcu pojazdy 
mknęły z szybkością. Mijałem wspaninłe 
wystawy sklepów i poprzeczne ulice z tem 
samem znieczuleniem, co ludzi biegnących 
Ax oto w sąsiedztwie pewnej bramy zwró- 
cilo moją uwagę zbiegowisko. Stróż domu 
trzymał coś ciekawego. Kiedy, rozsunąwszy 
kolo widzów, stanąłem u rdzeniu sprawy, 
ujrzulem siedmialetnią dziewczynkę, któ- 
pi niosła na ręku dziesięciomiesięcznego 
ellopeczyka. Włosy jej były czesane przod 
wieloma luty, bo coś w rodzaju wirkoczów 
pozlepinło się w tluste kołtnny; łachman, 
którym bylu okręcone wzorem piastunek, 
rozlaził się na plecach, ukazując łopatka 
wytężone od ciężaru. Spółnicn była w 
strzępach, nogi bose... Pierwsze, prędko 
uskutecznione badanie i zeznania świad- 
ków okazały, że to jakaś wyrodna matka 
przysłala dwoje swych dzieci, uby budziły 
obrzydzenie, oraz litość widokiem nędzy 


iżebraly. Ale szcezwana jnż w swem rze- 
miośle dziewncha nic chciała wymianić 
adresu matki tak występnej. 


SIOSTRA, 
Matki tak występnej .. 


MŁODZIENIEC. 


Prowadzono ją tedy w celu powzię- 
cia bliższych wyjaśnich. Dla zabicia 
czasu szedłem i ja wruż z grapą cic- 
kawych. Śzlismy bardzo długo, rozliez- 
nem ulicami, to toż orszak zeszezu- 
plał wkróteo do liczby paru osób. Jakis 
emeryt, jakaś dewatka w niemodnej salo- 
pie... Stroż mocno trzymał pxuprzycę za 
kark w przewidywuniu ueicezki. Ten i ów 
z obywatwli przystanął na chodniku, obej- 
rzal gromadkę i szodł dalaj. Tkliwsze 080- 
by pytały o coś, ale, nie otrzymawszy ad- 
powiedzi, z weatehuleniom szły dalej. By- 
loto w marcu, padał śnieg okrąglemi 
grudkami na rdzawe błoto, wial z ulic sro- 
gi wiatr. Idqe krokiem ospałym człowieka 
w futrze, miałem przed oczyma zaniodba- 
no dziecko, zepsuto już tak dalece, że mu- 
sialo hyó tresowanym wspólnikiom wy- 
stępku. Pieniądze, miedziune wyrazy ś 
tej litości, chwytało sprawnym, niewolni- 
czym ruchem wyóćwiczonej małpy. Stopy 
tej łotrzycy nie nnosiły się wcale ze wspa- 


niałego chodnika, Jeuz zdzierały jogo chro- 
pawość podeszwami pręiłka, prędko, pred- 
ko. Były to nogi ozorwone, chudo, śmio- 
sze, j skoki zająca, a wylrzywione 
w stopach oil siebie, jak n jamników, Po- 
suwanie się brzogiom trotuarn, zbndowa- 
nego dla lndzi cywilizowanych, tego ben- 
du sprawialo efakt jadowitych ukąszeń, 
zostawiała w nszach, w ramionach, na 
piersiach, w stoptch i w eałem ciola pe- 
wion rodzaj zadzierzystych żądeł. QCiężur 
malego chlopaka, który siedział na lowej 
ręce siostry, przywiązany azmaciakiem na 
cały dzień, wykrzywiał korpue jej cian. 
Qzerwona ręka niomowlęcia kurezowym 
ruchem trzymala się za szyję dziewczyny. 
Była to prawica, uzbrojona w palce, która 
jnż umiały trzymać się mocno życia całe- 
mi godzinami, bez rachu, szomrania i wy- 
tebnienia. Była to ręka dziesięciomiosięcz- 
nego obywatela, który jnż wdzrał ludzkie 
jarzmo. Głowa jego zwracała się w naszą 
stronę, w stronę czułych widzów. Gołe ło- 
patki, wzdrygujące się co chwila wskutek 
podrzucania ciężaru, nogi odsłonione aż 
do biodor chłostnł wiatri smagał bat snio- 
gu. Szliśmy coraz prędzej. 

Na pytanie, ezemn wzbraniu się opisać 
nlicę i loka] swej matki, badana oświud- 

yla, 20 toga nie powie, bo ją za tukie 
rzeczy biją w domu „po mordzie.“ Waboe 


tego... 
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tych schronisk należy przystąpić do orga- 
mizacyi opieki nad dotkniętymi przewlo- 
klą chorobą umysłową. Opieka ta słynie 
2a granicą pod nazwą pałronage familial. 
Należy ją zapoczątkować w hezpośredniem 
sąsiedztwie ze sehroniskiam wśród oko- 
licznych włościan; dopiero z biegiom cza- 
su będzie się ona mogła rozszerzać w co- 
raz większym promionin. 

Jak widzimy, komisya, złożona z loka- 
rzy apecyalistów, nakreśliła bardzo rozle- 
gly program dzialalności organizacyjnej 
Towarzystwa opieki nad obłąkanymi i do- 
tkniętymi rozstrojem umysłowym. Na u- 
rzeczywistnienie tych wszystkich zadań 
trzeba wielu lat i olbrzymich środków ma- 
teryalnych. Tymezasem zaś musiano wy- 
konać najpilnicjsze zadania, a więc prze- 
dewaszystkiom ułatwiać możliwie najezyb- 
sze umieszczenie w szpitala chorych, do- 
tkniętych ostrym obłędem. W tym celu 
komisya proponuje następujące środki: 
1) Wystąpić do rady miejskiej dobroczyn- 
ności publicznej z prośbą, aby chorzy 
z kwalifikacyami Towarzystwa byli nie- 
uwlacznie przyjmowani do szpitali psy- 
chiatrycznych, pozostających pod zarzą- 
dem rady miejskiej. 2) Konieczną jest rze- 
czą możliwie szybkie zorganizowanie o0- 
kręgów opiekuńczych, odpowiadających 
liczbie cyrkułów policyjnych miasta War- 
szawy. Radę opiekuńczą okręgu stanowi 
grono mieszkańców danego cyrkułu, zło- 
żone z lekarzy i innych osób bez różnicy 
stanu, płci i wyznania, gotowych slnżyć 
Towarzystwu. Dla okroślenia obowiąz- 
ków opieki powinna być opracowana 
specyalna instrukcya. Komisya nakreśliła 
tylko w zarysie obowiązki opiekunów: 
1) Kwalifikowanie chorych do szpitali lub 
przytułków (czynnością tą powinni się za- 
jąć lokarzo. upoważnieni przez Towarzy- 
stwo). 2) Pomaganie chorym w dostaniu 
się da szpitala (ulatwiając formalności, 
wnoszjo deklaracye Tow. itd.). 8) Zapo- 
znawanie się ze stanem materyalnym cho- 
rych i ich rodzin a owentualnie wydawa- 
nie i określanie wysokości i rodzaju ni 
zbędnej pomocy (wsparcia, obiady, kąpie- 
le i lekarstwa). 4) Rozciąganie opieki nad 
chorymi, zarówno w domach, jak i po n- 
mieszczemu w szpitalach, 5) Zbieranie sta- 
tystyki chorych nerwowych i uraysło- 
wych. 8) Składanie Towarzystwu odpo- 
wiednich sprawozdań, W oclu zorganizo- 
wania rad. opiekuńczych komisya lokar- 
ska proponuje zarządowi zwrócić się do 
ludzi dobrej woli, nadto, wejść w porozn- 


mienie z Towarzystwem opieki nad nie- 
nleezalnymi w celu zabezpieczenia bez- 
platnej pomocy i wydawania lekarstw 
chorym. korzystającym 2 opieki Towa- 
Tzystwa; wejść w porozumienie z zarzą- 
dem przytnłków celem nzyskania wa- 
twień w umieszczenin chorych, podloga- 
jących opioco Towarzystwa. 

Ażchy działalność była pożyteczną i mo- 
gła istotną ulgę przynieść społeczeństwu, 
potrzeba na to, jak zaznaczyliśmy powy- 
żej, olbrzymich środków. Czy dadzą się 
one szybko zebrać? Ofiary publiczne, zbie- 
rane zwykłym sposobem, płyną bardzo 
im strumykiem. Tutaj należałoby 
powne warstwy społeczeństwu zobowiązać 
do opodatkowania się dochodowego. Prze- 
lewszystkiem do tego obowiązku powin- 
ni się poeczawać ci, dla których lu- 
dzie nieszczęśliwi stargali swa siły ner- 
wowe i umysłowe. Dzisiejsze urządzenia 
bytu i warunki pracy wytwarzają znacz- 
ny procent inwalidów tego rodzajn. Nun- 
ka dowiodła, iż alkoholizm znacznie się 
przyczynia do obłędu i rozstrojn nerwo- 
wego, budania społeczne zaś wykazały, iż 
rozwojowi alkoholizmu sprzyjają: ogrom- 
nie uciążliwo warunki pracy i bytu. To 
wszystko trzeba mieć na względzie w po- 
woływaniu różnych warstw ogółu do po- 
mocy spolecznej. 

Zen. Piet. 


= 


W sprawie sukjektów handlowych 
I PANIEN SKLEPOWYCH, 
+ 


L 


sy banalnomi anegdotami w wago- 
KASS inio, „kantorowicz,” zadający szyku, 
„poskromiciel ludzi,* lub rycerz łokcia, 
ileż razy hył przedmiotem dowcipów dla 
fejletonistów, dostarczał tematu do fars 
scenicznych, zezasem jednak, gdy rozbu- 
dziła się sumienie publiczne, „kwestye 
społeczne” stały się modą w literaturze: 
powieściopisarze zaczęli wspominać o „hia- 
dych niewolnikach;* o „proletaryuszach 
w tużurlcu,* opisywano „dni i noce w kan- 
torze,“ losy mniej lub więcej romantyczne 
panien sklepowych. W rzeczy samej jost 
to temat poważny i zasługujący nanwagę. 

Dzięki szerszemu zainteresowanin się tą 
sprawą, rozpoczęto też tu i owdzie działal- 


omiwojażer, ów facecyomsta, sypią-- 


ność filantropijną na korzyść owych bia- 
łych niewolników. Zwłaszcza w Anglii 
i Ameryce, gdzie inieyatywa prywatna 
w sprawach publicznych jost najbardziej 
ruchliwą, ruch ten przybrał poważne roz- 
miary; powstały tam „stowarzyszenia spo- 
żywców,* agitujące za tem, by publicz. 
ność kupowała tylko w sklepach, tralktn- 
jących po ludzku personel sklepowy *). 
Zarazem rneh ten spowodował interwon- 
cyę państwową: w Anglii w 1899 r, wyda- 
no prawo, zmuszające właścicieli sklepów 
do urządzenia siedzeń dla personelu (Seats 
fer shop assistans act), poduzas gdy dotąd 
właściciele sklepów wprost zabraniali 
subjektom siadać, nawet gdy niema kupu- 
jących w sklepie. Natomiast projekt pra- 
wa, regulującego czas roboczy subjoktów 
przez nakaz weześniojszego zamykania 
sklepów (Shops early closing bill), jakkol- 
wiek już w r. 1895 został powierzony da 
rozpatrzenia komiayi parlamentarnej, do- 
tąd nie doczekał się zatwierdzenia. Spra- 
wę tę dotychczaa uregulowano prawni» 
tylko w kantonach szwajcarskich Glarus 
i St. Gallen, gdzie prawo zabezpiecza 
subjektom spoczynek 00 najmniej dziosię- 
ciogodzinny bez przerwy. W Niemczech 
zd. 1 października r. b. weszło w życia 
prawo, nakazujące zamykanie sklepów 
o godzinie 9-oj wieczorem. Ten krok pra- 
wodawczy był skutkiem ankiety, urządzo- 
noj w r. 1892 przez komiayę pariamentar- 
ną dia zbadania położeniu snbjektów han- 
dlowych. Wynika tej ankiety podajo w nie- 
dawno ogłoszonej książce doktór Paweł 
Adler **). 

Stowarzyszenia subjektów handlowych, 
oraz kilka stowarzyszeń knpeów, w któ- 
rych biorą udział zarówno subjekci, jak 
ich pryncypałowie, sztarmowały do parla- 
mentu już od bardzo dawna. Pomijając 
bowiom ruch w tym kierunku w r. 1848 
wszczęty, od. 1888 r. prowadzi się niv- 
przerwana ugitacyu. Dziewięć lat zatem 
czokali zaintoresowani, zanim rząd i par- 
lament przystąpiły do zbadania tej spra- 
wy, a siedomnaście lat upłynęło od chwi- 
li, kiody uczyniono pierwszy krok na dro- 
dze reformy. Komisy ograniczyła się do 
zbadaniu li tylko położóniw właściwych 


*) Patrz artykuł „Etyka spożywców! w Prawdzie 
nr. Il z r, b. 

**) Die Lage der Handelungryehitfen gemdinden 
Erhebung der Kommission fùr Arbeiterstatiniik, Miin= 
chcner Volkswirthachaftlicha Stndien. Stuttgart, 
1900. 
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SIOSTRA, 
achyla sig ku ziemi i, prayeiauąwazy ręce do piet- 
si, mówi szeptem: 
Boże, bądź miłościw nam grzesznym... 


MŁODZIENIEC. 

Złe marzenia wą tyranią i rozpustą, du- 
szy! Oto jest dobra marzenie: bez sił, na- 
darmo, w paroksyzmie myśleć o dniach 
i pracach tych dwojga; myśleć o ich prze- 
budzeniach ze snu i o pierwszem spojrze- 
niu na okalające mury; myśleć o ich snach, 
któremi chłodny mrok zasłania ta życie, 
kiody się kończy dzień. Myśleć o matce 
ich! Widzieć twarz tej najbardziej wystę- 
pnej, oczy szelmy zamazane łzami, ka- 
dlub ociekający śluzom chorób, suche, 
w głupich pracach oszalałe ręce. Pozwa- 
Jać, żeby, nie otwierając drzwi, wchodziły 
do naszego domu te przywidzenia, żeby 
deptaly nasz sen szelestem chorych nóg 
po wspaniałym chodniku... Zezwolić, żeby 
w spazmach boleści rzueały się do naszych 
nóg, wołając o ratunek, żehy kamieniuły 
przed naszą duszą ta ciężkie, bezsilne, o- 
krutno głowy i walily się na jej piersi, jak 
marmury grobowe. 

SIOSTRA, 
podnosząc kn niemu oczy: 

Kruk opnazcza dzieci swe i odlata. Bóg 
im wtedy strawę gotuje tułajqąeym się po 
gnieździe tam 1 sam, gdy matka ich w da- 


lekich polach zabita nio wraca. Z gnoju 
ich gniazda rodzą się motyle, przylatują 
na skrzydłach aż do ich dziobów otwar- 
tych i za pokarm im służą. 

(Wstaje, odchodzi i znika na zakręcie 
uliczki), 

- 3 + 

Młodzieniec, gdy aam zostal, zapomina 
o rozmowie, która się toczyła, jakby w niej 
uczestniczył przed piętnastoma laty. Glo- 
wa jego znowu zwisła na dłoń zdrowej rę- 
ki. Dokładne wyobrażenie o tem, co się 
ma odbyć za chwilę, płuca, zda się, z pier- 
ai mu wyrwało. Tiadowaty dech owionął 
twarz i posępny dreszcz uderzył go w eio- 
mię czaszki. 

Zwolna i ta świadomość ciągnącego mo- 
mentu minęła. Szło wspomnienie. Błędne 
wspomnienie, Niby rozwiewne i upuszezo- 
ne skrzydła chmur, co śladem burzy cią- 
gną się bez sił przez leśne gąszcze na ro- 
glach, płynęla ‘dusza, znękana wśród dzi- 
kiej wichury. Płynęla bez wiedzy i sił do 
okolicy bardzo dalekiej. 

Oto idzie sam w łąkach rozległych. 
Z prawej strony ma nizinę przyrzeczną, 
z lewej suche, wzniesione niwy. Źwilgla 
ziemia kwiecistego smugu ugina się pod 
nogą. Tu i owdzie zdąża przez ścieżkę szlak 
mrówczy, który zapewne istniał już wów- 
czas, gdy ta wydeptana dróżka lączyła lu- 


dzi, ezczących przed wieloma wiekumi 
święte dęby na wzgórzach, gdzie teraz 
chwieje się zboże. Jedyną, hardzo uderza- 
jaon w oczy nowością jost w tem miejsen 
brunatne, świeżo wyrzucone kretowisko. 
Naokół ścielą się wilgotne trawy, jedno 
ostre, jak krzywe noże, inna tak miaterne, 
wątłe i wyznte ze znamion siły, jak ku- 
prysy cierpienia. Zbryzgane pienistą, ostrą 
żółcią dzwonków, puszysta od liliowej 
babki, powleczone rdzawomi kępy smó- 
dek i centuryi, albo rzekami koniczy- 
ny — wyrywają z piersi zmarło wea- 
tehnienia. Spływa przed oczy mnóstwo 
kwiatuszków bozimionnych, bladożółtych 
albo naiwnie blękitnyeh, jakby ja chłop 
wymyślił. Tuiowdzie stoją na pustych 
łodygach, które, podobno, zdradliwy sok 
zawierają, puszki ulatujące z nujlżejszym 
wiatrem, jak gdyby były szczęściem ozło- 
wieka. Gdzicindziej, tkwią na samej 5cież- 
ce żdźlła zboża, wyrosłe z ziarn zgubio- 
nych przez rękę siewcy, które ehod padły 
w środku drogi, nie zostały zdeptane przez 
idących. 

Z lewej strony kołysze się lan żyta. De- 
dwie się  wykłosiło i barwę liliowej stali 
przybrało w upałach, Kłosy stoją jeszeze 
ku górze, obwieszone mnóstwam kwiatu. 
Słychać tylko świergolenie skowronków 
i gdzieś daleko, daleko na pylnej, pia- 
szezystej drodze turkot  rozeschniętego 
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subjektów landlowyel i panien skløpo- 
wych. Charaktorystycznym dla stosnnków 
niemieckich jest fakt, żu pomimo wielkiej 
liczby kobiet, a których losy tu chodziło, 
gadna kobieta nie została wezwaną do zlo- 
żenia zeznań przed komisyą. W urzędo- 
wych bowiem Niemczech kobieta jest 
i pozostanie zapewne dlugo jeszcze istotą 
podrzędną, którą opiekować „się należy, 
alu której zdania można nie słuchać. 

Lecz zwróćmy się do wyników ankiety. 
Wykazała ona fakt znamienny, że dawny 
stosunek pomiędzy pryncypałem a subjek- 
tem w ostatnich czasach uległ radykalnej 
zmianie. Dawny kupiec uważał subjekta 
zu swogo towarzysza, traktował go, jak 
równego sobie, suhjekt zaś najczęściej 
mial widoki stać się 2 czasem kupcem nio- 
zależnym. Dziś stosunek taki zachował się 
do pewnego atopnia pomiędzy „pryncypa- 
lom“ a t. z. „młodym ezłowiekium* z kan- 
toru, lecz względem właściwego „subjek- 
ta“ sklepowogo przybrał cechy stosunku, 
jaki panuje pomiędzy przedsiębiorcą w 
przemyśle a najmitą. Ślady „patrysrchal- 
nego“ stosunku pozostały jeszcze tam, 
gdzie subjekci otrzymują od właścicieli 
sklepów wikt i mieszkanie. Leoz i tu 
w większości wypadków niema już mowy 
o tem, by „młodzi ludzie* byli uważani ja- 
ko ezłonkowia rodziny, przeciwnie, tam 
forma najmu duje pole najstraszniejszemu 
wyzyskowi. Subjekt taki, będący na każ- 
de zawołanie, nigdy nie ma wolnego cza- 
su, z drugiej zaś strony nie dzieli on już 
stołu i mieszkaniu zo swym pracodaweq: 
często sypia na poddaszu lub w izbie, któ- 
ra jednocześnie służy zu skład towarów; 
jada w sklepie, nio mając nawot okroślo- 
nych co do czasu pauz obiadowych. Wazy- 
acy przesłuchani przez komisyę rzeczozna w 
cy ze strony subjektów, zgodnie orzekii, 
że subjekci, którzy uwolnili się od tego 
„patryarchalnego* stosunku, są w lepszem 
położeniu. Ów rzokomo patrysrchalny sto- 
annok zachowa? się przedewszystkiem 
w małych miastach; subjekt wielkomiej- 
ski już rzadko zgadza się być popychadłem 
nietylko w sklepie, lecz nawet w rodzinie 
swego „chlebo: awora W rzeczy samej 
trudno wyobrazić sobie smutniejszy i bar- 
dziej beznadziejny żywot, niż ten, jaki pę- 
dzi subjekt w małem minsteczku. Praca 
bywa ciężką, gdyż p. pryncyuł dlu oszezę- 
dności nie trzyma parobka do pomocy, 
trzeba dźwigać ciężary, skrzynie i beczki 
z towarami; praca trwa mepomiernie dlu- 
go, gdyż sklop bywa otwarty od wczesne- 


wozu, Z martwych wzgórków, jakby dy- 
mom owianych przez miotlicę, z pomię- 
dzy drzawin kaliny i wilezego lyka, gdzie 
między zielenią szczerzą się ku słońcu 
stosy głazów wyrzuconych z roli, plynie 
woń ziół, niosąca w sobie całe dnie, tygo- 
dnie, miesiąco, lata młodości... Wzgardzo- 
ny osot opala tam w słońcu kwiaty o bar- 
wio zorzy porannej, która, zlitawawazy 
się nad jego niedolą, zostawiła w nim od- 
kicie swoje. Kolozusta gałąź dzikiej jeży- 
ny mokra od rosy, obciążona czarnym 0- 
wocem wysuwa się z gqszczów, niby dra- 
pieżna ręka, czybująca na młode życie... 

Zwinl wiatr z dalekiej strony tę samo- 
tnię, ukazał nujlichszy szezegoł, sennie 
spoczywujij)cy w przezroczystem oddule- 
niu. 

Ta ścieżka prowadziła do miejsc miło- 
ści, do samotnych kwiatów między dzi- 
kiemi krzowami, które obwijuł leśny 
chmiel. Na mgnienie oka wrócił się z prze- 
złości wszystek ksztułt życia bez wczo- 
raj i boz jutra, zuwisł bujająe się, niby 
błękitny motyl nad lunem. Ukazały się 
oczy płonące od uczuć pod arkadami brwi, 
jakoby ognie święte u ołtarza bóstwa. 
Wróciła się nieskończoność wzruszenia, 
zachwyt co leży na serou, a nie da się wy- 
mówić, wyśpiowauć, ani wyjęczeć. Stunęło 
slonce, tamten wiatr jeszezo raz ucalował 
rozżarzone usta — kwiaty łąk i ciche zbo- 
2u wstrzymały żywot awój, żeby serce 
mogło odetehnyć powietrzem jutrzni ży- 


go ranka do późnej nocy. Dalej, przea ta 
odbywa się w nichygienicznych i przy- 
krych warunkach — wsród zaduelm i wy- 
ziewów, przy dokuezliwem często zimnie, 
gdyż sklep w zimie nie bywa opalany. Po 
skończonej pracy subjekt nie ma nawet 
własnego kąta, gdzieby mógł odpocząć, 
nie wolna mu też wyjść z domu, gdyż to 
jest „niemile widziane” gdy chlebodawca 
Jest człowiekiem „surowych, lecz zdrowych 
zaaad." Place zaś są tak nizkie, że o ja- 
kichkolwiek oszczędnościach niema mowy: 
aubjekt starzeje się, pozostaje do grobo- 
wej deski „mladym człowiekiem,” popy- 
chadłom sklepowem, jeżeli go przedtem 
nie wyrzucą na bruk. Wobec takiej doli 
loa robotnika fabrycznego godny jest jesz- 
cze zazdrości. A przecież, jakkolwiek wy- 
daje się to bezgranicznie śmiesznem, ist- 
nieje pewna jeszcze duma zawodowa, ka- 
żņoa subjektowi obrażać się, gdy go posta- 
wią na równi z robotnikiem fabrycznym. 
Lepiej nieco powodzi się subjektom 
w wielkiem mieście. Fu przynajmniej czas 
roboczy nie jest tak nieludzko długi — ów 
system patryarchalny przostał istnieć, 
Najbardziej dolegliwą wszakże jest tu 
kwestya zbyt nizkich zarobków, które 
w ostatnich czasach uległy obniżce, dzięki 
ogromnemu wzrostowi padaży pracy ze 
strony kobiet. Niestety, materyału oyfro- 
wogo, oświetlającego tę kwestyę, nie po- 
siadamy, gdyż komisya nie wyzyskuła 
sposobności, by przy ankiecie swojej taki 
materyał zebrać. Z innych żródeł zestawia 
Adler kilka cyfr, nie przedstawinjących 
wszelako żadnej rękojmi eo do dokładno- 
sci. Z oyfr tych okazuje się, że przeciętna. 
wysokość rocznej pensyi pracowników 
handlowych waba się pomiędzy 1,000— 
1,200 marok, u ezasem dochodzi 1500- 
2,000 m., lecz te wyższe płace są dostępne 
tylko dla burdzo uzdolnionych ludzi, mo- 
gacych zarazem półnić fuakcye „dekora- 
torów,“ „podróżnych“ itp. To też słuszne 
zapowne są słowa prot. Texis'a: „Calu 
klasa subjektów handlowych nie pobiera 
płacy wyższej od tej, jaką pobierają do- 
brze płatni, wykwalifikowani wyrobnicy 
fabryczni, wyższe zaś wymagania pod 
względom np. ubrania i in., do których 
muszą się z konieczności stosować, stuno- 
wią dla niob specyalny ziężur." Nieco lo- 
piej jesteśmy poinformowani eo do płacy 
panien sklepowych. W  stowarzyszenin 
tych pracownie np. w Berlinie zbierano 
w ciągu kilku lat dane, z których wynika, 
że przeciętna pensya miesięczna dla sprze- 


dawczyń wynosiła 57—60 mk., jako maeri- 
mum podano 175 mk. miasięcznie. Prz 
tem nutar, opracowujący ton materyuł, 
dochodzi do wniosku, ża przeciętnie każda 
z pracownie hywa w roku 13/4 miesiąca 
bez zajęcia, gdyż zmieniają one z koniecz- 
ności miejsce hardzo często, a nowe zwy- 
kle nio zaraz się trafia. Biorąc to w rachu- 
bę, obliczono przeciętny zarobek roczny 
dla panny sklepowej w Berlinie na 594 m. 
Wobec ogólnego poziomu kosztów utrzy- 
mania w Borlinie jest to, jak mówią Niom- 
cy, „dosyć, by nie umrzeć, za mało, by 
żyć.” 

Powracając do kwestyi, którą przede- 
wszystkiem zajęła się komisyu, kwestyi 
ozasu roboczego, spostrzegamy tu ANNAG 
terystyczno różnice w rozmaitych dzielni- 
cach państwa, W południowo-zuchodniej 
części Niemiec sklepy bywają, otwierane 
później, niż we wschodnia - północnej. 
W Bawaryi np. i Wirtembergii zamykają 
sklopy o 9-ej, w Prusiech wsohodnich — 
o 10-ej i 11-ej wieczorem. Zachodzi też rò- 
żnica pomiędzy wielkiemi a małemi mia- 
stami — i to na niekorzyść ostatnich, po- 
mimo że, jak wiadomo, w wielkich mia- 
stach ruch nliczny trwa znacznie dłużej, 
Wogóle większe sklepy wszędzie bywają 
zamykano wcześniej. Drobny zać sklopi- 
kurz chce znrobić jeszcze „ostatni grosz“ 
iw pogoni za zarobkiem uio zna miary. 
Okazalo się tedy, ża np. sklepy spożywoza 
itp. bywają otwarte od godziny 5 rano (li- 
czą na klientelę rabotniczą) aż do późnego 
wieczoru. 

Wielu właścicieli sklepów, jak o tem 
świadozą, ich zeznania przed komisyą, przy- 
szło do przekonania, że zbytnia przedłuża- 
nie czasu sprzedaży jest zgołu niaraoyo- 
nalne, gdyż niekiedy oświetlenie sklepu 
kosztuje więcej, niż wynosi zysk ze sprze- 
daży. Próbowano tedy porozumieć się co 
do wcześniejszego zamykania. Lecz wtedy 
okazywało się zawsze, że kilku sklapiku- 
rzy usuwu się od solidarności, trzyma 
otwarte sklepy, licząc na to, że w tan spo- 
sób pozyskają względy klienteli. Dzięki 
tej nieprzyzwoitej kszwĄ, ogół sklo- 
pikarzy musiał powracać do dawnej prak- 
tyki. Większość przesłuchanych rzeczo- 
znawców oświadczyła się za ograniczo- 
niem czasu otwarcia sklepów, zasadniczej 
ZA aperon nie było. 

Jednakże, gdy rezultaty obrad komisyi, 
zmuszające do reformy w tym kiernnku, 
zostuły ogłoszone, powstał alarm śród 
sklepikarzy. Zaozęto agitować przeciw ro- 
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cia i napió się z tego źródła wieczności. 
Ale nim jeden moment upłynął, zadrża- 
ła w sercu psalmodya wiatru bieżącej go- 
dziny. Ozwał się w szumie liści jakgdyby 
głos ukryty, głos złego dnia, który nad- 
szedł. I cały świat szczęścia zdruzgotany 
został przez senny jego szmer. 


Gdzież się podziała szczęście, gdzież się 
podziało? 

W cóż się obróciło zaczarowanie jednej 
istoty w drugą istotę? 

Gdzież sq słowa wyznuń, gdzież są te 
prawdy czyste i proste, na któro czekała 
wieczność? Gdzież się podziały usmiochy 
i westehnieniu wznioślejsze, niż słońce. 
księżyc i gwiazdy? Jakimże sposobem 
przestalo istnieć te, co było bardziej rze- 
szywiste, niż ziemia, bardziej waątph- 
we, niż trwałość globy, morza i gór, bar- 
dziej ważne, niż byt wszystkiego, co jest 
do końcn świata? 

Jakby odpowiedź wzniosły się ż głębi 
ducha wyziewy grobu. Towarzystwo zdru- 
zgotunej ręki i żul z powodu jej utraty, 
żal fizyczny, zwierzęcy, wstrząsający raz 
za razem napelnił ciało. Młodzieniec przy- 
tulił do siebie rękę, którą miel stracić zu 
chwilę i drżącemi wargami szeptał do 
niej puste dźwięki miłosne, wyzute z da- 
wnogo zmiczeniu. Oczy zapuszczone w ezar- 
ng ziemię ujrzały dzieło straszliwy, któ- 
rego świętokradzko dotknęły się były lek- 
kie i strojne słowa. W dalekiem podgle- 


biu taiła się sprawa, krów lodom śolna- 
jaos. Korzenie wzdęte od żywych, pulau- 
jących soków, ruchliwa biało nici mięko 
obejmowały w dziedzińcu śmieroa zgniłą 
głowę tego, co zasnął. 

A na ton widok wszystka władza opu- 
szeza ręce i głowę. Bezsilne palce próżnię 
dokoła się znalazły, zamiast podpory, na 
ciemię głowy zwalił się ciężar skał, Przed 
oczy dalam spłynęła i osiadła sfera mro-, 
ku i wśród boleści przelutującej dzioń co- 
fnął od nich zwolna wylękły swoją bia- 
łość. Wyszły z łona eieraności nieprzeli- 
czone szeregi krzyżów żółtych o równem 
vamienin i przestrzeń napełniły. Myśli 
rozpierzelły się, upadly i obrówily w proch. 
Wiedy zotknęłu się z ozolem, z ustami 
ipiorsią wiadomość krócej trwająca, niż 
jeden jęk, o czemó innem, innem nad 
wszelkie ludzkie wyrazy, o łonie « hmary 
płynącej, o zdarzeniu, co za ohwilę przez 
jeden błysk źrenicy trwać będzie. Krow 
żył runie w bramę zdradziecko natrzu- 
śniętą i bezwładne scroe zwali się i zgru- 
choce pod jej nuoiskiem, jak dam ze- 
pchnięty z przyciest i wyważony z wę- 
głów przez trzęsienie ziemi, Pękną żyły 
ze zgrzytom, jakoby szyny 2 żelaza i świ- 
szczącemi ruchy polecą dokąds rozszarpa- 
ne naczynia. W tem rozbiciu i końwu 
świata, z naujeżonemi włosumi, z oczyma 
rozlamującomi orbity swoje on, sam je- 
den, z wrznskiem, który więdnie na war- 
gach,zorwić się, żeby 


_50 mam 


formie i wnet znalazly się pisa — kon- 
sorwatywne i, po części, narodla 
ralne — otwierająca tej agitacj 
azpulty. Oczywiście, sklepikarze, jak zwy- 
klo w takich razach, powoływali się na 
„intorós publiczny."  Przedewszystkiem 
więc wskazywano interes robotników, 
ktorzy muszą czynió zakupy po powrocie 
z fabryk. W istocie, jost to urgnment bez- 
podatawny: dziś w Niemczech kończą ro- 
botniey zajęcia zwykle przed siódmą, u na 
zaknp codziennych sprawnnków, nawot 
w rzadkich wypadkach, gdzie csla rodzina 
jest zujęta w fabryco, godzma czasu wy- 
staroz najzupełniej. Na sprawunki zaś 
nadzwyczajne — knpno ubrania, kapelu- 
sza, buntów, mobli — robotnik znajdzio za- 
wsze czas, np. w sobotę, kiedy praca koù- 
czy się w fabrykach wcześniej. Zapewne, 
rełorma pociągnie za sobą tu i owdzie dro- 
bne niedogodności. Lecz drobnostek tych 
niepodobna brać w rachubę, skaro chodzi 
o ulżenie setkom tysięcy ludzi, O stratach 
knpców nie możć być mowy, bo publicz- 
ność przywyknie niebuwem do zmiany; 
chodzi więc o wykorzenienio szkodliwego 
zwyczaju, krzywdzącego sprzedawców, 
a wynikającogo z niedbalstwa publiczno- 
ści kupnjącej i z nadmiernej chciwości 
kupców. 

Przytaozano też zwykly argnment, po- 
wtarzany przy każdym kroku prawodaw- 
czym w kierunku skrocenia czasu robo- 
czego. Skoro sklepy będą zamykane weze- 
śniej, enbjekci będą trwonili czns w kunaj- 
pach, ulegną rozmaitym pokusom itp. Ar- 

ument ten powtarza się zawsze i wszę- 
zie i swiadczy o tem, że glupota filister- 
sku jest międzynarodową. 

Niusiety, agitacya trwożnych tilistrów, 
przeciwników roform „z zasudy,* bezmyśł- 
nych sklepikarzy, drżących o „ostatni“ 
grosz,” miala ten skutek, że parlament 
1 rapid Rze: umiast gadziny ósmej wie- 
Gzorem, przyjął — dziew itty, jako termin 
zamykania sklepów. Prócz tego nowe pra- 
wo orzeka, że w sklepach, gdzie SĄ, zatru- 
dnieni dwaj lub więcej subjekci i uczni 
wie, muszą oni mieć spoczynek 11-godzin- 
ny bez przerwy. Co do otwierania sklo- 
pów, prawo przyzwala mi bardzo wezósną 
godzinę — piytą rano. Oczywiśere dla ogó- 
du sklepów jest to godzina zbyt wczesna 
i przepis staje się zrozumialym tylka wte- 
dy, kiedy się zważy, że pewne sklepy rzo- 
czywiscie otwierane są tak wcześnie ze 
względu na klientelę wieśniuków, przy- 
bywających na targ o świcie. Racyanal- 


PRAWDA. 


niej zapewne lyłoby dla tych melicznych 
sklegów dopnścić wyjątki z prawa ogólne- 
go, 0 ile zachodzi rzeczywista po temn po- 
trzeba. 

Bądź co bądź, 


reforma w Niemczech jest 
poważnym krokiem naprzód i lez wątpie- 
ma wywrze ona wpływ dodntni na porso- 
nol sklepowy. Ozytelnikom polskim po- 
wiadumy przy tej sposobności: de te fabula 
narratur! Warszawa rada chełpi się „zło- 
tem sereem.* Byłuby tn piękna okazya, 
że istnieje ona nietylko w sprawozdaniach 
z baulów dobroczynnych, gdyby zabrano 
się do tworzenia „związków spożywców” 
i ukazano właświcielam sklepów, że ist- 
nieje „etyka spożywców." 


Dr. J. B. Marchlewski 
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Z WYSTAWY PARYSKIEJ. | 


. 
Paryż, w październiku 


skodząc do pawilonu od jego wła- 
seawego frontu, spotykamy na pra- 
wo salkę, zawiorającą czytelnię 
i wystawę prasy linlandzkiej, Na stole le- 
żĄ tam różne katalogi i broszury oraz eg- 
zemplurze wspaniałego, pomnikowego, 
specyalnię z okuzyi wystawy dokonanego 
wydawnictwa G. W. Edlnnda w Helsing- 
forsio p. t, „La Finlande au XIX s." na- 
pisanego i ilustrowanego przez najwybit 
niejszych litoratów, uczonych i artystów 
Szwedów i Finnów. Na ścianach razwie- 
szono numery pism, wychodzących w Fin- 
landyi. 

Pierwsze pismo zaczęlu wychodzić w r. 
1771, po szwedzku, w Abo, które posiadało 
jnż ad rokn 1640 uniwersytet i było ogni- 
skrom umysłowego życia kraju. W roku 
1776 zrobiono pierwszą próbę wydawania 
pisma pu fińsku, nle pismo to po roku u- 
padlo, Szwedzkie w r. 1810 zamienione 
zostuło na organ urzędowy, który teź był 
przoz dziesięć lat jedynym W r. 1820 za- 
czynu się większy rneb: występują na sro- 
nę tucy działacza, jak Franzén, Runeberg, 
Topolius, Lönnrot, zwłaszcza J. W. Snelt- 
man, którego satyryczne fińskie pismo 
Semn (1854—46) wiele krwi napsuło prze- 
ciwnikom postępu. Cechami charaktery- 
stycznemi prasy finlandzkiej w tym okre- 
sie, aż do r. 1862, są: najpierw, jej cha- 
rukter z konieczności prawie wyłącznie li- 


terucki; powtore — mewielka objętość or- 
ganów, z których każdy zwykle od piorw- 
da ostatniej litery redagowany jest 
jednego człowieka. W r. 1862 dopie- 
ro zjawia się w Iumlanyi pierwszo pismo 
codzienue, pa szwedzku p. b, Helsingfors 
Dagblad. Potem warunki pozwalają, już 
na szybki rozwój prasy w obydwóch języ- 
kach ludnośgi krajowej. 

Daje się również zauważyć fakt znacz 
nie szybszego wzrostn prasy fioskiej 
i w końcu wyprzedzenia przez niej szwodz- 
kiej, chociaż od r. 1850 do 1860 ciężył nad 
prasą fmską zakaz drukowania po fińsku 
czegokulwiak, oprócz rzeczy religijnych 
i gospodarskich. W r. 1820 wycho Izi ogó- 
łem 4 organy; 1 fiński, 2 szwedzkie; w r. 
1830 -8:21 6: w 1840 — 13: 3i 10; w r. 
1850 — 13: 419; w 1860 — 28: 14 i 14; 
w 1670 — 38: 151 18. W r. 1872 wreszcie 
stosunek się adlwr; mamy 18 fińskich, 
a 17 tylko szwedzkich pism. Oto tablica 


| dulszega wzrostu: 


rok pism fwsk. %swedz, razem 
1880 36 21 57 
1890 80 50 131 
1898 132 80 212 
1899 137 77 214* 


Z początkiem v. 1900 liczba pism zmniej- 
szyła się: 135--71==206. 

Od r. 1870 do 1889 iłosć wychodzących 
pism pomnożyła się 6 do 7 razy; szweńlz- 
kich — 4 razy, fińskich — prawie 9. Alu 


| aż do roku 1890 szwedzkie pismu minły 


nad fińskiomi przewagę co do ilości ogól- 
nej Aumerów wydawanych w ciągu roku. 
Pierwszy dziennik po fińskn wychodzi do- 


; piera od r. 1869 (Suometar) i to z przerwn- 


mi. Co do ilości egzomplatzy, cyfry ogól- 
nej nie znaluzłem; poszezogólne są bardzo 
wysokie. Tak np. „Hufvudstalsblalot* 
bije 15.500 egzemplarzy, „Urosi Suo motar” 
15,000, „Awmaulehti* — 9,500, „Kaiku — 
7,000; pisma małego formatu sy bardzo 
poezytne: „Vurnon lichti* ma 13,000 abo- 
nentow, a miesięcznik fiński, „Kylakiejn- 
ston Knvulohti* („Tlnstrowana bibliotoka 
wiejska”) doszedł do 20,000. Bardzo jest 
rozwinięta prasa prowincyonalna; obecnie 
na 87 miast finlandzkaoh jest już tylko je- 
dno, małeńki Naidendal, które nie mi 
swego własnego urgunn. Po za granieami 
Finlundyi wreszcie wychodzą w języku 
finskim dwa pisma w Petersburgu, judno 


*) Cztery pisma wychodzą w obu językach. 


Dźwigając na piersiach łańcuch gór, 
wyciągniętami rękoma szukań będzie rę- 
ki awego żywota... 

Na chwilę wzmógł się 

Przytulił twarz do pnia brzozy i objął 
go lewą ręką. Zagusłe uczy szukały... 

Ostatnie, samotne ieh spojrzenie przy- 
warło do wątłych liści. Młode liscie za- 
seplenily, drgnęly młoda konary — i ta- 
jemnicze westchnienie spłynęło, jak cięż- 

a lza z wiszących gałęzi. 

Ale co wyrzekły w mowie swej, co wy- 
rzekły... w 

Wówczas tak się stało; jakby ktoś z tru- 
dem nadekodził w udręczenin, w pośpie- 
chn, nie mając chwili jednoj na przełknię- 
eo śliny. A z twarzy istoty tej nie można 
bylo rozpoznać, tylko niejaki jej ohraz 
snuł się przed źrenieami. Młodzienice sły- 
szał szorstki szelest nóg hosych prędko, 
taz za razem sunqcych po kamiennym 
ehodniku. Wj tężywszy wzrok w gląb sio- 
bie, ujrzał z mozolem siedmiolotnią dziew- 
azynę w szmacisku razdartem na plecach, 
która dźwigała na lewej ręce male, śmier- 
dzące dziecko, Rączka jego czerwona nie- 
ruchomo trzymala się za szyję siostry. 
Oemy dwojga marzydeł wytężono i roz- 
warte stanęły przed nim, świucąe się po- 
tiad ciemności, jak plomnenie gromnie 


SIOSTRA MARTA, 


ukazuje się ua zakręcie uliczki. Szybko nadcho- 
dząc, mówi: 


Już czas! Czekają... 
MŁODZIENIEC, 


wstaje z ławki. 
Nareszcie, | 


SIOSTKA. j 
Niech pan tylko będzie dobrej myśli... 


MŁODZIENIEC, 
Jestem dobrej myśli. 


SIOSTRA. 

Jutro będziemy się wspólnie wyśmie- 
wać z bieżącej godziny. 

MLUDZIENIEC. 

O, tak, tak... Gdyby jednakże... Czynię 
cię, siostra, wykonawczyni: mego testa- 
mentu. 

SIOSTRA, 
idąc taż za nim, mówi z cicha: 


„Wzywaj mię w dzien utrapenia...* 


MŁODZIENIEC. 
‘Czuję w sobie wezorajszą siłę. 


BOSTNA. 


Wozorasjzą... 


MEDDZIENIEC. 
Nie mogę tego wyrazić slowami... Woa- 
le me wiem, co to jest i jak się nazywa. 
Może tu spokój, może męztwo, może wio 
ka minuta bohatorów, a moża nizki, nie- 
wolnieżzy upadek twarzą na ziemię... 


: z 
_ 


Siostra zatrzymuje się we drzwiach 
szpitala. 

Młodzieniec wstępuje na ciasno, wy- 
deptane schody z cegły, kreto idące 
w górę. 

śmiech, wesoły, wyniosły, wspaniały, 
puński zakwita na jego wargach. Oczy 
przymrużone i zaslane lzami nio widz% 
nikogo, oprócz  widziudłu dziewczynki 
z chłopcem na ręku, która przed uim azyl- 
ko biegnie, szeleszcząc bosomi nogami. 
W głęlu korytarza, którugo ściany gną się 
i chwioją, otwarto drzwi, Staje w nich jes 
den z asystentów w bialym fartuchu 

Miodzienieo wrhodzi na salę zgrabnym 
i wyfwornym ukłonem wilając profesora 
i lekarzy, zobranyel dokoln ojieracyjnego 
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nych Ameryki półn. 

Dziennikarze finlandcy mają kasę zapo- 
moga 1 emerytalną i z dumą, przytaczają, 
jako przyklad życzliwości społeczeństwa 
dla prasy, ten fakt, że d. 4 listopuda t- 2., 
gdy w całym krajn jednocześnie urządzono 
przedstawienia, loterye itp. na dochód tej 
kusy, ten „dzień prasowy“ przyniósł 
145,000 fr. dachad. 

Dalej uderza w pawilonie finlandzkim 
bardzo znaczna ilość wszelkiego rodzaju 
stowarzyszeń. które występują z rezulta- 
tami swych prac. 

Najdawniejszom prawie, bo istniejącem 
odr. 1821, jest towarzystwa „pro Fauna 
et Flara fennica.* Znaczne awoje zbiory 
przekazało ono w r. 1958 uniworxytetowi, 
którega mnzeum powiększa też co rok no- 
wymi zbiorami swych atypondystów; wy- 
dalo 14 zeszytów „notatek,“ 25 zeszytów 
„dziel“ i 16 zeszytów „akt,“ a prowadzi 
korespondencyę z 250 towarzystwami za- 
granicznemi, Oddawna też. bo ad r. 1885, 
istnieje towarzystwo lekarzy finlandzkich, 
mające dziś okolo 250 członków, wydające 
odr. 1841 miesięczny organ i urządza- 
jaco od r. 1866 eo dwa lata zjazdy, których 
obrady i decyzyć wywarły poważny wpływ 
na administracyę kraju pod względem lo- 
karskim. W r. 1881 powstało i drugie to 
warzystwo lekarskie, zwane „IDnodecim,* 
liczące do 200 exłonków i mające na 
celu rozwój nietyłko medycyny samej, ale 
ijęzyku i hterutnry speoyalnia fińskiej; 
wydaje ono dwa piama. Od r. 1838 czynne 
jest w Helsingforsie „Towarzystwo nan- 
kowe tinlundzkie,* raczej — ukademia, 
zlożona z trzech sekoyj: fizyko-mutema- 
tycznej, przyrodniczej i historyczno-filolo- 

icznuj, u w kazdej sekcyi — z 15 człon- 

ów PP OWNCH Qd r. 1880 towarzy- 
stwo to zurządza. centralnym instytutem 
meteorologicznym i jago wydawnictwami. 
Wyduje oprocz togo „Akta“ (24 tomy 
win 4-0). „Spruwozduniu* (41 tomow ), „Stu- 
dyno naturze i budowie Finlandyi* (57 
tomów). Rząd udziela zapomogi, z której 
towarzystwo rozdaje co trzy lata negrody 
za dziela naukowe. 

Historyą kraju zajmują się aż trzy to- 
warzystwa, Piorwsze, ogólno-historyczne 
(od r. 1875) joat takżo rodzajem akademii 
z 24 obieralnymi członkami; prowadzi dwa 
wydawnictwa: „Archiwum“ (16 tomów) 
i „Akta” (6 t.). Od r. 1891 istnieje towa- 
rzystwo w celu badaniw historyi kościoła 
w Finlandyi, u od r. 1884 — specyalne 
w celu badania dziejów miasta Abo. Ma 
ono 136 członków a zarządza muzeum hi- 
storycznem miojskiem. 

Dwa towarzystwa. geograficzne powstu- 
ly jednocześnie w r. 1688. Jedno ma nu co- 
lu głównie skupienie przyjaciół GR 
i popieranie studyów geografieznych. Mając 
241 członków, płacących skladki niewielkie, 
zapomogę rządową i dury nadzwyczajne, 
wydaje dwnmiosięczny przegląd, dajo za- 
pomogi na poszukiwania geograticzne w 
krajn, urządza wystawy krajowe, zajmuje 
się zuopatrywaniem szkół w należyte po- 
moco naukowe, bierze ndziuł w kongresach 
międzynarodowych, posiada wreszcie w 
Helsingforsie muzeum z panoramami, ma- 
pami wypukłemi itd, Drugie — jest tuwa- 
rzystwem nezonych; członkowie, w liczbie 
86, są, wybierani przez kalegów, a rząd po- 
krywn wazolkie koszty wyduwnietw. To- 
warzystwo to wystawia wspaniałą mtpę 
Finlitndyi, & podezas kongresu geogralicz- 
nego w r. 1895 w Londynie urządziła calą 
spócynlną wystawę. Wydajo ono sturannio 
redugowany organ p. t. „Fonnia” (dotąd 17 
tomów), gdzie pomieszezana si} rozprawy 
w językach szwedzkim 1 fińskim ze stresz- 
ozoniami franouskiemi i uiemieckiom:, 
albo też wprost w tych ostatniol językach 
pisane. Szczególnie wiele zrobiło to towa- 
rzystwo w zakresie geologii Hinlandyi; 
istnieje zresztą oprócz tego specynlna, 
rządowa komisyn geologiczna, która wy- 


i 


stawaa całą kolekcyę map porównawczych 
i wypukłych fotografi, okazów skał itd. 

ównicz rządową instytueyą jest Komi- 
aya archeologiczna, której od r. 1884 po- 
wierzono pieczę nal atarażytnościami kra- 
jowemi. Qdszukuje ona je. bada, opisuje 
woiąga do katalogów i map, strzeże oil 
zniszczenia. W pawilonie można oglądać 
sporo reprodnkeyj przedhistorycznych po- 
mników Finlandyi. (Obok tej komisyi je- 
dnak, a nawet dawniej od miej, bo od roku 
1870, istnieje prywatne towarzystwo ur- 
cheologiczno, które zajmuje się też staro- 
żytnościami przedhistorycznemi, ale za 
główny cel sobie obrała badanie kościolów 
finlandzkich z punktu widzenia hiatoryi 
sztuki. Przeszukano już około 200 kaścio- 
łów, zanotowano i reprodukowana do 3000 
malowideł, rzeżh w drzewie, naczyń, baf- 
tów itp.) W związku z tą dziedziną ar- 
cheologii stoi też działulność towarzystwa 
finno-ugryjskiego, badująccgo mowę, za- 
bytki, dzieje iadów togo szezepu (453 
członków, 130,000 fr. majątku; istnieja od 
roku 1883). Helsingforskie Towarzystwo 
„neo-filozofiezno” (od 1887 r., 100 ezl.) od- 
daje się studyom nad językam europej- 
skimi: wydaje po niemiecku „Nouplulo- 
logische Mittheilung.“ 

Literackich towarzystw jest naturalnie 
dwa: fibskiei finlandzko-szwedzkie. Pierw- 
rze ma długą i sławną przeszłość, Od r. 
1831 gromadzi materyały folklorystyczne, 
jedne z najbogutszych w świecie; wydaje 
„Biuletyn* (dotąd 92 tomy) i rocznik 
„Suomi* (57 t.). W 1885 r. dapiero. pod 
wpływem współzawodnictwa cywibzacy j- 
nego między dwoma narodowościami kra- 
jowomi powstała „Towarzystwo finlandz- 
kie literatury szwedzki które zbiera 
zabytki kultnry szwedzkiej w tej dawnej 
prowineyi i stara się o rozpowszechnienia 
i popieranie języka szwedzkiego. Towa- 
rzystwo to wydało „Historyę nauk na nni- 
woersytecie w Abo“ od r. 1640, daty zało- 
żemau, do 1827, kiedy uniwersytet, po wiol- 
kim pożarze, przeniesiona do Helsingfor- 
su, Za to towarzystwo sztuk pięknych jest 
tylko jedno. Założone w r. 1846, urządza. 
ono wystawy, posiada stały galeryę w Hel- 
singtursie, którą zwiadzu rocznie 12,000 
osób, oraz kieruje dwiema szkołami sztnk 
pięknych w Holsingforsie 1 w Abo, nu któ- 
re zresztą loży rząd; kaztnłeiło się w nich 
w r. 1809 uczniów 33, uczennie 57, wieln— 
bezpłatnie. 

Naukowo towarzystwa: prawne ma 400 
czł. (od r. 1362), ekonomiczne — 150 (ad 
1891). Prócz tego jednak w zakresie eko- 
namieznym istnieje instytuega bardzo ata- 
ra, bn datnjąca joszeze od raku 1797, t. z. 
„Cesurskie finltudzkie towarzystwo go- 
spodarstwa domowego,“ którego dziułul- 
ność stuletnia polegała nietylko na popie- 
ranin wszelkich gulęzi przemysłu i hundlu, 
wprowadzania nowych metod do rolnie- 
twa, przemysłu, robót ręcznych, handlu 
i żeglugi, ule też na rozwijaniu nauk ści- 
słych i stosowanych, na podnoszeniu sta- 
na hygienieznego krajin, ono np. położyła 
największe zasługi około wprowadzenia 
szozepienia ospy. W r. 1874 towarzystwo 
założyło w Abo „Słojdskolę,* czyli szkałę 
robót ręcznych, w której około 90 nezniów 
i nczonnie nczy się krawiectwa, szycia bio- 
liany, æ przedowszystkiem — tkactwa; wy- 
stawione tkaniny śwnulezą o wysokim pa 
ziomia sztuki tkackiej. Istnieje też osaline 
towarzystwo „przyjaciół robót ręcznych”; 
na współkę z towarzystwem ukcyjnem 
„Iris“ wystawia uno valy pokój, nmeblo- 
wany w lulowym stylu fińskim. — I jesz- 
cze jedno towarzystwo „sztuk przemysło- 
wych” urządza od r. 1875 wystawy wyro- 
bòw krajowych, ntrzymuje w Helniugfor- 
sie muzeum przemysłowe, bibliotekę oraz 
„szkolę centralną,” mającą za zadanie wy- 
rabiać smak i poczucie piękna i kształcić 
przyszłych nunczycieli dla szkół rzemieś|- 
niczych. W r. 1899 miała ta szkoła 23 nau- 
czycieli i 449 wycliowańców; wystawia ła- 


dne wyroby tych ostatnich: rzeźby na 
drzewie, malowidła na poreelaniu, wyei- 
skania na skórze, rysunki itp 

Wspomnijmy jeszcze o towarzyztwach: 
kohiecem, które ma 14 filij i 780 członkiń; 
Tow. opioki nad zwierzętami, założonem 
w r. 1874 przez poetę Topolinsa i rozgalę- 
zionem dziś prawie wo wszystkich mii- 
stach w krajn: Tow. turystów, które ma 
2,200 członków, zakłada oberże, stacya, 
pilnnje komnnikacyi, wydaje pismo i prze- 
wodniki po krajn w różnych obcych języ- 
kuch; — i przejdziemy do viekawej dzio- 
dziny szkolnictwa, do której nas Już zresz- 
tą wprowadzają wymienione wyżej towa- 
rzystwa azkolno-przomyałowe. 

Kazimierz Krauz. 
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Szkodliwe zabiegi. 


d wielu lat eo pewien czas spoty- 
| tyksmy w pismach daniesienia, ża 
rszawski oddział Towarzystw 
rucyonalnego polowania stara się u whi, 
dzy o ogragiezenie liczby pozwoleń na 
broń myśliwską. Zabiegi te nio osiągnęły 
dotychezaa zamierzonego skutku, ala — 
jak czytamy w gazetach — znowu zostały 
podjęte. Sprawa ta wymaga naprzód ko- 
moenturza, a następnie protestu, Nie ulega 
wątpliwości, że nasz zwiorzostan jest po- 
lom dmałuh rabunkowem i nio daje nam 
tych korzyści, jakie mógłby dnwnó i jakie 
przynosi gdzieindziej. Przyczyn, togo jest 
z jednej strony niedbalstwo ziemian, 
a z drugiej — ogromnie rozpowszechniona 
kłuaownietwo. Jeżeli właściciele folwar- 
ków nie dbają o ochronę zwierzyny i po- 
zwalają, zarówno sobie, jak swoim znajo- 
mym i nieznajomym tępić ją niemiłosier- 
nie aż do ostatnich vesztak; jeżeli w każ- 
dej wsi kilku chlopów, a w kazdom mia- 
steczku gromada najrozmajtszego rodzuju 
amatorów mu utajone strzelby, 2 któremi 
mniej lub więcej skrycie wybiega na lo- 
wy, to naturulnia o rozmnożeniu chociaż- 
by tylko zajęcy i kuropatw nie może być 
mowy, Ale abok tego zjawiska spostrzega- 
my inno, mianowicie, podczas Ai w mia- 
stach małych i wielkich ilość pozwoleń na 
broń myśliwską jest znaczna, po wsiach— 
bardzo skąpa, padczus gdy adwokaci, Io- 
karze, przemysłowcy, kupcy itd, zaopa- 
trzeni są w odpowiednie bilety, właścieic- 
la folwarków 1 osad, dzierżawcy, rządcy 
i oficyuliści nieraz długo i daremnie stn- 
rują się o nic. Skutkiem tego prawo polo- 
wania u nas służy w wyższej mierze lu- 
dziom nieposindejąrym ziemi, niż posin- 
dającym ją. Jost to stosunek nienormal- 
ny. Rzucz prosta, że ponieważ zwierzyna. 
stanowi produkt gospolurstwe rolnegn, 
a powinna stanowić jedno ze źródeł jego 
dochodu, więc broń myśliwski, należałoby 
uważać — jak pług lub kosę — za narzę- 
dzie, do którego szczególne prawo ma 
wlasciciel lub użytkownik ziemi. 

Tutejszy oddział Fow.racyonalnego polo- 
waniuliczy w awom gronie har.lzo niewielu 
rzłonków tej ostatniej kutegoryi, przewa- 
żnie zaś należą da niego pr yslowoy, 
kupcy, adwokaci, lokarze itl, Dzierżawi 
uno już dzis ogromne ohszary, na których 
używa myśliwskich rozrywok, n ehoiałoby 
zagurnąć jeszcze większe przostrzenie. 
Ponieważ zaś w tem dążeniu napotyka o- 
pór. więc prugięłoby ga złamać ograni- 
czeniem pozwolen na brań. Im mniej bę- 
dzie strzelb, tom łatwiej i taniej wynaj- 
mio ono od obywateli ziemakich: włościan 
ich grunta, a rozazerzając swe rewiry, po- 


woli zysku monopol myśliwski w całym 
kraju. Otóż przeciwko temu apetytowi na- 
leży zaprotestować. Iiozzbrojenie klnso- 
wników byłoby wielkiem dobrodziejstwem, 
ale jeżeli chodzi o broń użytkową, to ni- 
leżałoby jej posiadanie ograniczyć w mia- 
stuch, a rozszerzyć po wsiach. W pierw- 
szych jest ona sprzętem zbytku i zabawy, 
a w drugich narzędziem gospodarczem 
i bardzo często obronnem. Nie « nie kraj 
na tem nie straci, owszem, dużo zyska, 
gdy rozmnici sonniagsjigerzy zostaną po- 
zbawieni* dubeltówek, ale odebranie ich 
siemianom byłoby uiespruwiedliwością. 


Nemezys. 


Kiody przod czteroma laty Prawda wy- 
prowadziła na widok publiczny wiejskie- 
go chłopczynę z pod Ciechanowa, Bolesta- 
wa Biegusu, który zdradzał wielkie zdol- 
mości rzeźbiarskie i kiedy zaczęła zbierać 
środki na wykształcenie go, rzucił się na 
nas caly rój szerszeni dziennikarskich, ką- 
sając, kłując, brzęcząc. Czego nie zmyśli- 
ły i nie powiedzialy te zacno istaty, któ- 
rych głównym celem życia jest zapuaz- 
czad jadowite żądłu w eudze starania i pra- 
co, niezwiązane z ich właasnem gniazdom! 
/ukwestyonowano nietylko talent Biega- 
au i antorstwo jego utworów, ale nawet 
jego pochodzenie, wiek, nazwisko, a wro- 
Szcie, jako coup de grave, wyciągnięto ks 
Rzowmiekiego, który chwilowo zajął się 
chlopcem, i p. Panasinka, który go miał 
w terminie i wydalił, przysądzając im za- 
zasługę wykształcenia go w anyceratwie 
i „nankach.* Cały ten atak, który trwał 
przaz parę miesięcy, był obliczony na epa- 
raliżowamio naszych starań i osłabienie 
ofiarności protektorów. Mimo wszakże na- 
tężonia energii i szlachetnej gorliwości 
bojowników, nie udał się. Gdy Towarzy- 
stwo zachęty (sie!) nie chciało dać przytuł- 
ku rzeżbom Biegasu, wystawihśmy je 
w księgarni Wendego i przy pomocy jego 
nujżyczliwszego opiekuna, dr. Rajkow- 
skiego, zobraliśmy fundnaz, który umożli- 
wił chłopcu wyjazd do Krakowa, do tam- 
tejszej szkoły sztuk pięknych, gdzie dotąd 
pod ojcowskiem skrzydłem prof. Rujwida 
i kierownictwem Laszczki się kształci. 
Powoli gwar ucichł — i oto co dziś pisze 
sprawozdawca Kuryera warszawskiego (nie- 
należącego zresztą do ówozesnej napaści) 
oa prucuch Biegusu, wystawionych w salo- 
nie Ifrywulta: 

Alo teu Biegan nie zawiodł uadziei. Pamiętamy 
wszyscy to „cudowne dziecko,” odkryte mie wiem 
już przez kogo (nie gniewamy się o to — Red.) Je- 
dni wróżyli Bóg wie co pastachowi genialnemu, in- 
ni nńmiechali się sceptycznie, Przyznaję otwarcie, 
Że do ostatnich i ja należalem. Tyle cudownych 
dzieci przesnwało się koło mais i marniało na 
pierwszych szczeblacii artyzmu. Czyż mi się dziwić 
możecie? 

A jednak tuu Biegas idzie coraz wyżej. Mviejsza 
© technikę jeszcze surową, mniejsza o chaos fante 
zyl. Tam ena istotę przenika moc tajemnicza i jest 
Jakieś parcle potężne, któreby w glinę wtłoczyć 
pragnęło tak wiele, że mnrtwy materyał ogromu 
tego pomieścić nie moża i wywiera w swych 
kaztałtach szkicowych wrażenie urwanego poema- 
łu, gdy pod naciskiem myśli i ncznć struny pękają 
na lirze Trzelaby tu może połączyć rzeźbę z mu- 
zyka | poezyą, aliy w ramach sztuki wypowiedzieć 
wszystko, co tomm „chłopen* jak wielka błyskawi- 
ca lata po komórkach mózgu. 

Nojuilniejsze wreżenie pośród tycli szkiców rzeż- 
bionych, których zoaczenie przeczuwa sią raczej, 
niż odgaduje, wywarł na muie „Początek s je 
«oń niby bóstwo olbrzymie, wykradzione z świąty- 
ni pogańskiej, z aczyma wiecznej zagadki, opiera- 
Jace swe ręce na głowach dwojga istot ludzkich, 
złączonych w nścisku. Wszystko to wyrażone jeet 
w grubych zarysach, a jednak bije z tej kompozy- 
cył ogromny majestat wazechpotężnego „Stań się,* 
z którego rodzi się miłość, 

Albo taki „Dach łez,” zdnmiewajacy potęgą swo 
Jej prostoty. Jak ta dziewczyna wiejska patrzy! Ja- 
ki ten smutek jest czysty, głęboki, ogromny w swej 
niezmaconej naiwności. W potzyj nowoczesnej ni- 
gdy takich łez nie widziałem. Slyszałom zgrzyty, 
miotania się, hlnźnierstwa i jęki, ale praguałem za- 
wsze, aby mi taką lz pokazana, izę olbrzyma mi- 
4oicl w chłopskiej stermiędze. 

T hodaj taki poeta zaplaka? mi nad tą _Ludzko- 
ścią,” która tam pośród rzeżl Biegasa ukazuje się, 
jak mlody ehłopezyna, skrępowany i zgoleciony 


przez gromadę drapieżnych potworów. liej! ngei | 


| dyów, otrzyma zasiłek poważny. Badacze 
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słońce tem w górze, a szatnny zmysłów i pożądań , 
ziemskich opnsuja chłopca kleszezami atraszuemi | 
4 w pył nizlnny go wloką. Stara tragedya. Sto razy 
sztuka zaklinala ją w słowa i ksztalty, ale Idźcie 

i patrzcie, jak indywidumłule teu chłop artysta ją 
woleli}, taki prosty a taki ponnzy. 

Tylko nie szukajcie tam form cyzelowzuych, nio 
szukajcie wirtuczowstwa i nie szukajcie prawily — 
te] z upozowanego modelu Oto mówi do nas wpruat 
wyjątkowa indywidnaluość i tej indywiilualuuści 
hołd dzisiaj oddaję. 


Nemozys niedługo kazała na siebie eze- 
kać. Jakże dziś wobec niej wyglądają ta 
ukłucia i kąsania nus za „wyszrubowane- 
go Biegulskiego,* z którego nie miał po- 
cieohy ani ks. Rzewnicki, ani p. Pana- 
ajuk? Całe szczęście dla owadów, że one 
nia mają ani wstydu, ani pamięci. 


Zmarnowana skarby, 


Od paru miesięcy można w untykwar- 
niach warszawskich za bezoen nabyć książ- 
ki, niekiedy znacznej wartości. Dzisiaj 
przerzedziły się, a nawet prawie zupełnie 
zostały wyprzedane. Na jednej z nicb o- 
glądałom uwagi, robione ręką zmarlego 
właściciela, jednego poważniejszych 
przedstawicieli naszej nauki. Na innych 
są dedykncye untorów, nieraz pierwszo- 
rzędnej sławy nezonych europejskich, zro- 
bione temu sumemu budaczowi, przed- 
woześnie zgasłemn. Niektóre z nich zo- 
stały nabyte za kilka kopiejek od anty- 
kwaryuszów, którzy prawdopodobnie ku- 
powali je, jako mukulatnrę, po parę ko- 
piejek za funt. Paryski lub lipski anty- 
kwaryusz dałby za wiele książek, prze 
ze mnie kupionych, cenę 10—20 razy 
wyższą, gdyby spadkobiercy zwrócili się 
do niegol 

Ale nie chodzi nam o wytykanie komus 
nieumiejętności frymarczenia pamiątka- 
mi, które, naszem zdaniem, dla pozostałej 
rodziny powinny posiadać jukąś wartość 
pamiątkową. Sprawdza się tutaj źwier- 
dzenie, iż wielcy lndzie rzadko cieszą się 
szacunkiem swoich kucharek i wogóle 
bezpośredniego otoczonia. Ruaozej pragnę- 
libyśmy zwrócić uwagę na inną rzecz. 
Istnieją u naa zbiory prywatne keiążck, 
pamiątek archeolegicznych. Ktoś cało ży- 
cie gromadzi je z zapałem: a gdy umrze, 
dobytek jego idzie nu marne, sprzedany 
za paręset rubli przekupniom. Mogą zda- 
rzuć się wyjątki, ale niestety trwonienie 
jest u nas zasady. Czy nie należałoby mi- 
łośnikom zapobiedz takiemu rozpraszaniu 
pamiątek? Przekaznjąc je testamentom 
którejkolwiek bibliotece lub muzeum, po- 
zbawią rodzinę, nieraz zamożną, paruset 
rubli, a więc jej nie znbożą, spełnią zaś 
czyn obywatelski. Biblioteka zawsze znaj- 
dzie środki wymiany duplikatów, a nasza 
społeczeństwo, tak ubogie w zasoby atn- 


1 miłośniey, zastanówcie się nad tem. Ina- 
czej — możecie doczekać się, iż po waszej 
śmierci przekupień odezwie się, jak do 
mnie: „gdyby takich panów, jak prot. X, 
paru rocznie umieruło, człowiek miałby 
się lepiej!” 

Muzeum miejskie. 


Przeszło trzy lata temu wyraziliśmy 
w Prawdzie życzenie, aby Warszawa do- 
czekała się wreszcie chociażby tak skrom- 
nego muzeum miejskiego, jakie pasiadają 
ubogie nawet miasta w Europie. Przypoa- 
minaliśmy zbiory pa b. szkole sztuk pięk- 
nych, oraz kolekcye Tow. Zachęty, które 
mogłyby utworzyć zawiązek takiej insty- 
tueyi. Kilka miesięcy później myśł ta zo- 
stała poruszoną na łamach Kuryerów. Od- 
tąd o muzeum mówiono coraz więcej, aż 
oto w ostatnich tygodniach myśl z bagni- 
ska gnijących projektów wydostawać się 
zaczęła na powniejszy grunt rzeczywisto- 
ści. Powiadumy „zaczęła,* gdyż tej wyata- 
wy czasowej, jaką mamy na Wierzbowej, 
nie można jeszcze uważać za instytueyę. 
Lokal niewygodny, byt materyalny nie 
zabezpieczony, w cułem urządzeniu pewna 
dorywczość i przypadkowość me dają je- 
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szcze rękojmi pomyślnego jej rozwajn. 
W każdym razie sama kolekcyu, jakko]- 
wiek nie bognta, jest już ciekawy i dosć 
pouczające. Niema tu rzeczy w vjatko- 
wych, areydzicł wielkich, są jednak talie 
które człowiekowi, anteresującemu się 
sztuką u niemającemu możności poznania. 
galeryj zagranicznych, pozwalają wyrobić 
sobie pewne pojęcia o drodze, którą dążył 
rozwój malarstwa. Brak jeszcze katalogu 
rozumowanego, zawierającego objaśnienia 
bardziej wyczerpujące, niž te notatki 
ohronologiczno, któremi w obecnym opa- 
trzeno tytuły. 

Początek jest dokonany. Należy teraz 
pomyśleć, jak to muzenm powinno być 
prowadzone. Jesteśmy społeczeństwem u- 
bogiem, w budżecie wydatków naszych 
sztuka, niestety, nie może zująć jodnogo 
z miejsc pierwszych. Wielkie dzieln, two- 
ry wiekopomne, już dawno zostały między 
galeryami świata rozchwytano, nie powin- 
niśmy więc gonić zu unikatami (o podej- 
rzanej, zresztą, nieraz autentyczności), bo 
nas na to nie stać! Nie odbierzemy Waty- 
kanowi jego starych i nowszych skarbów, 
nie ogrubimy Uffizyi, nio odkupimy od 
Luwru Wencry Milońskiej, ani od Drozna 
jogo Madonny Sykstyńskiej, Wymugania 
nasze z konieczności muszą być akrom- 
niejsze, » dążonin powinny być inne. Po- 
winniśmy pamiętać, że nasza sztuka wła- 
sna dotąd, z wyjątkiem Krakowa, niema 
ani jednego kąta swojego, ani jednogo 
przytułku, Zapoznanio się z jej dziejami, 
tworami i rozwojem w warunkuch oloe- 
nyc jost prawie niemożliwom. Nie posia- 
damy ani jednego zbioru, który bylby 
w stanie dać nam o niej jakiekolwiek do- 
kłudniejsze pojęcie. Tę lukę, ten brak po- 
winno zapełnić nowe muzeum. Mamy już 
zalążek tej przyszłoj guleryi sztnki pol- 
skiej, mumy Czechowicza, Smuglewicza, 
Orłowskiego, Bacciarellago, Lampiego (oj- 
ca), Topolskiego, Brodowskiego (doskoni- 
ly portret), Hadziowiozu iiu; należy te- 
raz kolekoyę tę dopołniać, zbierując ŚLE 
la artystów dawniejszych i nowszych aż 
do współczesnych nam, tworzących i ży- 
jących w dobie obeenej. Powoli stworzy- 
my w ten sposób historyę poglądowy, aztu- 
ki nuszej, nieoceniomq skarbnicę dla przy- 
szłego joj badacza. Jodnueześnie zaś społ- 
nimy naszy powinność  moconusowślcą 
względem niewrażliwego dotąd na piękno 
ogółu naszego i względem samoj sztuki, 
borykującej się dotyczczaa z obojętnością 
społoczeństwa i z nędzą własną. 

Oto jedyne dwa oclo, które muzeum 
miejskie powinno mieć koniecznie na 
wzplędzie. 


Towarzystwo melioracyjne. 


Na listopadowem posiedzeniu sekoyi 
ralnej (w ubiegły poniedziałek) p. Karszo- 
Siedlewski w osobnym referacie poruszył 
doniosłą sprawę, której urzeczywistnienie 
może być ogromną dźwignią dla rolnietwa 
calego kraju, Prelegent przedewszystkiem 
zaznaczył rozbieżność w praktykowaniu 
n nas systemów melioracyjnych, Wogóle 
meloracye rolne są niesłychanie koszto- 
wno skutkiem tego, 2o rolnicy nasi nie 
posiadają żudnej organizacyi w tej mie- 
rze, lecz s4 oddani na laskę binr meliora- 
cyjnych, które nie mogą, z natury rzeczy, 
ndzielać rolnikom zadnych wskuzówok, 
jakie mianowicie melioracye należy prze- 
prowadzić w danych warankach i w da- 
nych okolicach krajn. Podejmują się na- 
tomiast robót za ceny bardzo wygórowa- 
ne, o których wysokości dadzą pewne po- 
jęcie cyfry porównawcze. Poznańska spół- 
ka melioracyjna za melioracye, dokonane 
na jednym morgu gruntu pobiera 25 rb. 
75 kop. Koszt robót, dokonanych na tej 
sumej przestrzeni przez firmy prywatne, 
wynosi 39 rb. Pomijając już znacznie niż 
szy koszt robót, dokonywanych przez spól- 
kę, trzeba zaznaczyć jeszcze ton ważny 
fakt, że spółka poznańska w pierwszywli 
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latnel istnienia dawała swym członkom 
302 czystego zyskn i 15% od pełnego ka- 
pitam. Teraz daje 18g zyska i 10g od peł- 
nego kapitału, dlatego, że spółka uważała 
dochód poprzedni za zbyt wysoki i posta- 
nawiła go zniżyć, deklarując wykonywa- 
ni» robót za ceny znacznie niższe, niż po- 
przednia. Widzimy tedy, jakie ma donio- 
sło znaczenia społka mehoracyjna w Po- 
znańskiem. Na niej powinno się wzoro- 
wać nnazo Towarzystwo melioracyjne, 
proponowano przez p. Karszo-Siedlewskie- 
go. Oczywiście warunki w Królestwie 
Polskiem są inne, niż w Poznańskiem. Pa- 
siadamy, bogactwa dotychczaa niewyzy- 
akane, jak np. torfowiska. Trzeba więc li- 
czyń, że Towarzystwo molioracyjne u nas 
musi mieć szerszy zakres działalności, 
a więci kapitał większy musi posiadać. 
Z tego względu projektodawca radzi przed- 
sięwziąć starania, ažoby sfery właściwe 
przyznały Królostwu Polskiemu kredyt 
melioracyjny, stworzony już dla Cosar- 
stwa. Sprawa jest tak doniosła, że nawet 
gdyby zawiodły zabiegi w tym zakrosia, 
trzeba koniecznie postarać się o fundnez 
s iunych źródeł, chociażby z pożyczki To- 
warzystwa kradytowogo ziemskiego. Sek- 
cya rolna przyjęła tę sprawę bardzo po- 
wnżnie i postanowiła natychmiast rozpo- 
cząć jnż pracę około stworzenia nowej in- 
stytucyi. W tym colu powołała nową de- 
legioyę molioracyjną, złożoną z pp.: Kar- 
sno - Niedlewskiego, Sempołowskiego, B. 
Grabskiego, Jędrzejewskiego i Werni- 
ckiogo. 
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Bogowie i kapłani pogańs 


u ; : z 
lo odeyfrowania zagadki, zwanej 
| wiatowitem, Świętym Witem itd. 
. A J. Parczewski *) napisał no- 
wy przyczynek. Razu jodnego powracał 
z Bobót. Było to podezas parnej, lotniej 
nocy. Na łące ukazat się hłędny ognik, na 
który wskazując woźnica, rodowity Kaszub, 
odezwal się: swanty wid (święty ognik). 
To podsunęło p. Parczewskiemu myśl, iż 
iSwiętowit arkoński (używam pisowni, 
najbliższej żródeł kronikurskich) był ni- 
czem innem, tylko upostaciowaniem świa- 
tłości. Jasność i wogóle awiatłość były 
czczono w tamtych okolicach w wielora- 
kiej formie: jako jaaność wiosenna (Jaro- 
wit. kronikurski Gerowit), to jako piorw- 
sze światło (Porowit), to wreszcie jako 
święta jasność, Swiętowita tłomaczono do- 
tycliczas bardzo rozmaicie, co ujawniło się 
w pisowii jego nazwy. Uważano go za 
hóstwo rządzące światem (Światowid), ta 
za korwojskiego św. Wita, zpogańszczone- 
go na Rugii. Każdy z uczonych, odcyfrown- 
jący lumigłówkę, poprawiał kronikarzy 
po swojemu i uczył ich rozumu. Przyznam 
się, żadne z tych tlamaczeń nie zdołało 
mnie przekonać, a przyczynek p. Parczew- 
skiego, pomimo oparcia na żywej nazwie, 
wydaje mi się takiem samem gwałconiem 
faktów, jak iinne próby. Dlaczego — na 
to niobawom adpowiem. Tu jedna tylko 
zaznaczę, a mianowicie, iż na przestrzoni 
ziemi Rujanów i w sąsiedztwie istniało 
wiele nazw tej samej formacyi słowora- 
dnej, co Światowit, a podawanych przez 
kronikarzy jako nazwy bogów: Rugjewit, 
Gerowit, Porewit. Nazwy te, co do swej 
budowy i brzmienia, zasadniczo odróżnia- 


B A. J. Parszewski: Sanły Wid. Żywa nuzwa 
+ mowie ludu kaszubskiego. Poznań, 1900. 


ją się od nazw, pod jakiemi zachowały się 
imiona niewątpliwych bóstw kasmicznych, 
takie, jak Czarnego Boga i Białego Boga, 
Peruna, Łady, a natomiast zbliżają się 
swojem ukształtowaniem do imion osohi- 
stych, takich, jak nasze: Ziemowit, Bog- 
wit, Niegowit, Przywit, nawet Witosław, 
jak obatryckie Dargowit, zachodnio-serb- 
skie Boliwit. Zwłaszcza imiona tej forma- 
cyi spotykają się często wśród dymastów 
połahskich, tak sama, jak u naszych Pia- 
stowiczów — Bolesław, Przemysław, Ka- 
zimiorz i inne. Względy te, słoworodn 
nazw, raczej przomawiałyby za przypusz- 
czeniem, iż w Świętowitach, Jarowatach 
itd. rujańskich mamy do czynienia z bo- 
haterami plemiennymi i przodkami rodo- 
wymi, aniżeli z bóstwami kosmieznemi. 

Na potwierdzenie tej tezy mogę przyto- 
czyć powne fakty » etnologii porównaw- 
czej, pozwalające nadto sprostować nie- 
które inne poglądy na pierwotną Słowiań- 
Bzczyznę. 

Biografowie św. Ottona bamborskiego, 
pierwszego apostoła Pomorza, oraz inni 
kronikarze często mówią o istnieniu w 
miastach Słowiańszczyzny połabskiej ol- 
brzymich kontyn, czyli świątyń. Takieli 
kontyn znajdowało się cztery w Szezeci- 
nie. 2 nich, jak opisuje Herlord, zwłasz- 
cza jedna, główna, zasłagiwała na podziw. 
Jej wnętrze i strona zewnętrzna były po- 
kryte mistrzowską rzeżbą, przedstawiają- 
cą postacie Indzkie i zwierzęce, tak dobrze 
wykonane, iż można je było wziąć za ży- 
we; rzeźby te byly pomalowano tak umie- 
jętnie, iż deszcze nio zmywały barw. Sta- 
radawnym zwyczajem do tej kontyny zna- 
szono łupy wojenne i oręż nieprzyjaciel- 
aki. Znajdowały się tam także naczynia 
złote i srebrne, z których możni wróżyli 
i pili podczas pewnych uroczystości. „Ka- 
płani* rozporządzuli licznemi trzodami. 
W innych kontynach szczecińskich istnin- 
ły ławy i stoły, gdyż Szczecinianie przy- 
wykli tam odprawiać awe zbory. Otto zaj- 
muje to „świątynie,* a trzoba podziwiać 
opieszałość ludu w hronieniu swoich świę- 
tości. Są wzmianki o istnienin takieh 
świątyń i w innych miastach Pomorza, 
a wszędzie Słowianie z taką samą latwo- 
ścią je oddają, chociaż uporczywie bronią 
rzeczy na pozór mniejszej wagi. I opisy 
Suksona świątyń rujańskich czynią na nas 
to samo wrażonie. Ńwiątynia Świętowita 
byla ogniskiom uczt corocznych, na które 
schodzili się wszyscy Rujanie, posiadała 
trzysta koni i tyluż pachołków, a dokoła 
niej znajdowały się symbole wojenne. 
W niej wróżono, gdy Rujanie udawali się 
na wyprawę wojenną. I w innych okoli- 
cach słowiańszczyzny świątynie odznacza- 
ją się pokrewnym charakterem; pełno 
tam rzeźb ludzkich i kształtów zwierzę. 
cych; służą one za miejsce narad i wróżb 
przed wyprawą, znajdują się tam świętoś- 
ci brane na wyprawę wojenną, lupy z wy- 
prawy są tam znoszone i przechowywane. 
Nastręcza się pytanie, czem były w grun- 
cie rzeczy te kontyny. Nie są świątyniami 
w naszem pojęciu, ba nabożeństw tam nie- 
ma, co najwyżej istnieje zwyczaj wróże- 
nia przod wyprawą, bo w dalszym ciągu 
są one, w stopniu większym, ogniskiem 
spraw publicznych i narad, a nawet uezt, 

westya ta może wydać się bardzo trud- 
ną do rozwiązania badaczom przeszłości 
słowiańskiej, czerpiącym wszystkie wia- 
domości o niej z kranik i nadaremnie usi- 
łnjącym zrozumieć charakter urządzeń 
ówczosnych. Lecz każdy, obeznany nieco 
bliżej ze studyami etnologicznemi, nie 
zawaeha się ani chwili z odpowiedzią. Ta- 
kie kontyny istnieją u wszystkich barba- 
rzyńców i spełniają wich życiu apolecz- 
nem doniosłą rolę. Są to kluby męzkie, 
będące jednocześnie miejscami sejmików 
rodowych i plemiennych 1 narad starszy- 
zuy, ogniskami organizowania wypraw 
wojennych 1 zapytywama się wyroczni 
o losy wyprawy, wreszeic sanktuaryum ple- 


miennem, w którem sj przechowywane 
trofea plemienne. W charakterze tych 
klubów me braknie ani jednego rysu, wła- 
ściwego kontynom połahskim, i odwrot- 
nie niema ani jednej strony w opisie kro- 
nikarzy, której z wszelką łatwością nie 
moglibyśmy odszukać u barbarzyńców 
jeszeze dzisiaj istnicjących. Nawo wla- 
ściwości zewnętrzne, takie jak rzeżby, jak 
zawieszone postacie i olbrzymie posągi 
z drzowa nic stanowią wyjatku: istnieją 
one n Melanezyjczyków, tak samo jak 
u Rujanow. Kiedy dla uzupelnienia fak- 
tów, potrzebnych mi w jednej z pree mo- 
ich, sięgniyjłem po raz gietwszy do Adama 
bremońskiogo, Ierbordu i innych kroni- 
karzy Słowiańszezyzny połabakiej, byłem 
zdumiony tożsamością charaktern klubów 
męzkich u dzisiejszych barbarzyńców, 
a kontyn i wogólo „Awiątyń* słowiań- 
akich. 

A teraz przejdźmy do prawdopodobnego 
charaktorn Świętowita, Porowita i innych 
rzekomych bóstw, I w tym razie niechaj 
za przewodników służą nam einografowie, 
opisujący zwyczaja lnłów pierwotnych. 

Jeden z wybitnych bąadnozów niemiec- 
kich chwili obeenej, O. Finsch, opisując 
taki klub męzki, powiada, iż, w domostwie 
tego rodzaju znajdują się olbrzymie na- 
rzędzia do podawania sygnałów i między 
innemi daże posągi ludzkie. We wsi Bòn- 
gn znajdowała się rzeżba wysoka na osiem 
stóp. „Misyonarze, którzy w najniewin- 
niejszych posqgach po większej części wi- 
dzą oznaki pogaństwa, dostrzegliby w tym 
posągu strasznego bałwana, Ale nie nloga 
najmniojszej wątpiiwości, iż ta telumy mo 
mają nie wspólnego z religią. lecz nuto- 
miast bardzo wiej — z historyą papuań- 
czyków* (N. Gwinea), 

Wielu podróżników podaje za bałwany 
to, co bynajmniej nie jest bałwanami, za- 
znacza inny badacz, wielebny Oodrington. 
„Bndynki do przechowywania łodzi, oraz 
domy gminne pokryto s} rzeźbami; nie- 
kiedy budowa wznosi się, jak na podpo- 
rach, na posągach ludzkich, uważanych 
przoz starszyznę wioskową za wizerunki 
przodków; ludność otacza je ezcią, niekie- 
dy składa przed nimi pokarm i botel. Loez 
posągi te nie posiadają woale charakteru 
świętości; są to tylko dowody pamięci 
o zmarłych wielkich mężach, których du- 
chy, odwiedzając zwykła miejsca przeby- 
wania, radnją się, widząc pamięć i posza- 
nowanie, smucą się zaś na widok braku 
czci, Pogląd, aby dnch zmarłego miał 
przebywać w posqguch, jest nieznany; wi- 
zerunki te, same w sobie, nie posiadają, 
żadnych nadprzyrodzonych właściwości. 
Oznaczują one tylko miejsce zlożonia 
martwych szczątków i relikwii, i nie mo- 
gn ueliodzić za bałwany.“ 

Czy kontyny słowiańskie, niewątpliwie 
domy zborów i kluby starszyzny męzkiej, 
nio posiadnły takich posągów przodków 
i bohatorów, posągów, przed którymi sta- 
wiano na dowód czci pewne jadła, i czy 
w dalszym ciągn Świętowit, Garowit i in- 
ni nie są poprostu protoplasfami rodów, 
odbierającymi oznaki szacunku od swych 
potomków, całych rodów? Qzujomy zn- 
pełną prawomocność postawienia tej tezy. 
I cały charakter kontyn, i budowa sło- 
worodowa samych nazw, zdaje się, popie- 
rują nasze założenie. Nie chcemy tutaj 
wyanuwaó innych zbliżeń, ani wdawać się 
w szezegóły. . Powiemy tylko, iż podezas 
i, odbywających się w pobliżu 

mię przodku rodowego, rzaczy- 
wistego czy przypuszezalnego, mogło być 
istotnie wspominane, nawet mogły uka- 
zać się bardziej zorganizowano oznaki czci, 
ale wszystko to nie zmienia zasadniczego 
charakteru Świętowitów. Nie hyli oni nig- 
dy bóstwami kosmioznemi, mieli raczoj cóś 
bardziej wspólnego z historyq ludu, niż z je- 
go filozofią u, eo najwyżoj, byli opiekuna- 
mi rodowymii plemiennymi. Przeinacze- 
nie, ktoremu ulegają jeszcze dzisiaj podo- 
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bno pamiątki w dziełach 
i misynnarzy, moglo przytrafić się kroni- 
karzom średniowiceznym, tem bardziej, iż 
warunki, w jakich pisali, nie byly lepsze 
ad okoliczności, towarzyszących powsta- 
waniu obecnych opisów. 

W ogólo, mocno powątpiewam o istnieniu 
organizacy: kaplańskiej n slowian. Już sa- 
mo rozstrzelenie polityczne nie świadczy 
na korzyść przypuszczenia, iż taki stan 
istnial: nie przemawia za tem i brak opo- 
rn ze strony ludności, nawracanej na nawą 
wiarę. Rownicż nie wydaje mi się pra- 
wdopodobnem istnienie jakichkolwiek 


podróżników 


świątyń. Naturalńie, lud posiadał pojęcie | 


o różnych bóstwach kosmicznych, czeił 
żródła, miał święte gaje, w których odby- 
wały się sądy; istnioó mogły mistyczne 
towarzystwa i pojedynczy wróżbici alho 
szamani togo lub innego boga. I nietylko 
mogli istnieć, ale rzeczywiście istnieli. 
Tu i owdzio wznosiła się niewielka bå- 
źnica, w której przebywał kapłan odpo- 
wiedniego boga, a niektóre z nich, jako 
mieszczące wyrocznię, mogły posiadać 
większą doniosłość, Były uroczystości zu- 
pulania ognia 'moworocznega i inno ob- 
chody. Tatniała cześć ubożąt, tj. przadków 
każdego domu. Alo wszystkie te zwyczaje 
sq dalekie od silnej oórgunizacyi kapłań- 
skiej, który odnależć można dopiero na 
wyższym szezchln rozwojn, niż ton, na ja. 
kim znajdowali się ówcześni Słowianie. 
A wobec braku takiej organizacyi nie mo- 
gly istnieć świątynie, odpowiadajiyce 
w czomkolwiek naszym kościołom. Kon- 
tyny były niewątpliwie ogniskiem życia 
politycznogo i wogólo społocznego, ale nio 
hyły świątyniami. Że w poblizn ich mie- 
ściła się wyrocznia, że odprawiano tutaj 
niektóre dziękczynienia, to niewątpliwo, 
ale w tem wszystkiem nio było ani źdźbła 
kultu sił kosmicznych. Rzeźby i posągi 
w kontynach nie miały nie wapólnego 
z wdąsezwąy religiq, chyba wyjątkowo, i to 
na skutek wpływów późniejszych. Pod- 
czas coromonii, wy uczni lub uezt mogły 
występować pewno osobistości, nehodzące 
w oczach kronikarzy za kaplanów, ało nio 
zawsze posiadały oue charakteru szamanów 
i in. urzędowych kapłrnuów pierwotnego 
harbarzynstwau. Raczej hyli oni urzędm- 
kami rodowymi i plemiennymi, seniorami, 
do których należało kierownictwo spraw 
oy wilnycl, tak samo, juk na innych ciq- 
żyły obowiązki wodza wojennego. Wresz- 
cio i obeeność w kontynach opętanych 
wióżbitów jest prawdopodobną. Studya 
ctnologiczne nie pozwalają więcej przy- 
puszczać, a sqdzę, iż nastal czas spraw- 
dzenia podań i opowieści kronikarskich 
w świetle tego rodzaju poszukiwań. Takie 
zestawienia może wydać nieoczekiwune 
rezultaty i lepiej oświetlić niejedną stro- 
nę dawnych stosunków, niż podejrzane 
flomuczenia lingwistyczne i dowolne na- 
ciągania *), L. Krzywicki. 


LITERATURA POLSKA. 
an 
0r-0t. (Artur Oppman). 
(Dokońezenic). 

Pleśń starych żynów, srobrnej Wisły szumy, 
Šero prostych wiara, dusz pogoda grecka, 
Od dziecka w pierś mą złote tohnęły dumy 
1 dnszą moją urzekły od dziecka. 


yay, któreśmy w liryku doatrzagli, 
znamionować będą również epika 
i spostrzegacza. Tu przedowazyst- 


4) Praon niniejsza jest streszczeniem obszer- 
niejszego i źródłowego przyczynku do knltn pier- 
wotnego Ślowiun. |rzedstawiam pewno zawarte 

nim wywody z okazyi rozprawy p. Parczew- 


kiom z naciskiem musimy powtórzyć, że 
hraku tragieznoj nuty w taleneie Or-Ota 
nie należy brać za jedno ze słaliom tę- 
a wewnętrznego. Życie to w kag- 
dym razie nio zasklepin się w biernym 
adrnehn. Dawniej jeszcze poeta, zwraca- 
jąc się do awega „demona,“ powiada: „Tyś 
obniżyła górne moje loty... Jednak cię že- 
gnam cichy łzą tesknoty, jednak sa'decznym 
witam cię uśmiechem... Cheę nienawi- 
dzieć, a kochać cię muszę, pragnąc prze- 
klinać — modlę się do ciebie.“ Jeżeli gnie- 
wne uniesienie roztapia się w cichą lzę 
iserdoczny uśmiech, jożeli taka jest za- 
płata demonowi, zatrawającemu duchu 
„swoich żądz oddechem," to już wiemy, ża 
nie obmyje imienia „blizkiej... dalekioj* 
w wyłowie gorzkich sarkazmów i złorze- 
czeń, jak tylu innych, jak autor „księgi 
pieśni," jak jeden z najwybitniejszych 
wapółezcanych poctów.. „A wiesz, jak 
ciebie serce mo przeklina? Trzema slo- 
wami: kocham cię, jadyna.* 

Tecz nie dość, iż muza Or-Ota mści- 
wych uczuć żywić nio umie; ona bierza 
na się rolę czynną i z smętnym na ustach 
uśmiechem, a z garqcą życzliwością w ser- 
en wychodzi na spotkanie ludzi, pieściwą 
dłonią dotykające ich rani śląc swo lito- 
ano spojrzenie „do tych suteryn, fucynt 
i podstryszy, do naszych biednych, zapu- 
mnianych braci*; we dwoje z poetą chee 
żyć „wśród cichych ludzi i dla cichych lu- 
dzi.” I to jest klncz do zroznmienia uroku, 
który wieje od Or-Otowskich obrazków 
„Starego miaata,* Jest i drugi jednak. 
wo śliczne „Ofiarowanie,“ zwrócone do 
„serdecznej, cichej towarzyszki,* pocta 
zamyka następującą zwrotką. „Tętniące 
prostą nutą staroświecką, na poły tęskne — 
wiesz po kim i czemu! — tu pieśni moje, 
ja, mieszczańskie dziccko, poświęcam to- 
bie, dziecku mieszczańskiomu." Mieliśmy 
sposobność zaznaczyć tę prostotę z staro- 
świecka romantycznie brzmiącej nuty Or- 
Oix. Alo właśnie bezprotensyonalność owa 
nadaje obrazkom jego powien tan sor- 
deczności, a „staroświcekość* stwarza sli- 
ezng ramę la tych „ciekych ludzi,” o du- 
szy często gołębia naiwnej, a zabląykanych 
w pośród nas ze świata... już nie naszego. 

Sławę odkrycia „zaułków miejskich* 
jako motywu poetyckiego, dzieli Or-Ot 
z Gomulickim i Ordonem. Pomijając spór 
o pierwszeństwo, należy przyznać, że po- 
dział ten jest formalny jeno; „Stare mia- 
sto,” czy „zamki* — ta własno dziedzictwo 
naszogo poety, ponieważ łączy go z nimi 
ukochanie, ponieważ spoglądu na nio in- 
uym wzrokiem, niż dujmy na to, Gomu- 
lioki. Jesteśmy np. wraz z ostatnim w „o- 
gródku nu przedmieściu. Dozukne wra- 
żenia prowadzą do refeksyi „Tak gdy 
w ezyścu zabłąkana dusza zbyt oddali się 
od miejsta kary, wrzask ją czartów do 
powrotu zmnszu.* Widaczniy jest rzeczą, 
iż właśnie refleksya jest tn nerwem na- 
stroju, obrazek zaś, tea czy inny, to tylko 
jej pozór widomy. Albo oto Nastku, córka 
stróża. „Rozwinął się kwiatek w sntere- 
nie“; czytywała książki, czuła wstręt do 
brndnego żapczana 1 miotły, lubiła bywać 
w tych kośriolaeh, gdzie wiszą barwne 
malowidła, i kochała się w amioluch ze 
srebrnymi u ramion skrzydłami. łatwo 
nioponio skraść mogą njen dziewczynę, 
Jecz ten „kiedyś pociągnąwszy piwka, los 
i szczęście zapewnił już dziecku, bo umy- 
ślił, leżąc na przyp. <un, że je wyda— za 
stróża z przeciwka." Bardzo niemądry sta- 
ry, a w dodatku s: ha natura: piwko po- 
ciąga, na przyjacez* leży.. Spojrzmy je- 
szezo na pan: -epową nt hustaweo. 
„Będzie mogła zil ym wyrzce duchem: 
wzlatywałam i ja u ( poziomy.“ Jest tu 
w tych obrazach v-zs-tka: owdzie ton- 
deneya, tam mtu czilustkowu, czasem iro- 
nia Inh żart, « prawie zawsze wyniosła 
Or-Ot i Gomulicki zarówno 
w przeszłość, obydwaj tedy 
spotkać się mogą nu niejednym punkcie, 


obaj jednakowo mogą arehaizowaó styl, 
mówić o sepetach, pawimontach i dziar- 
dynach, leez Or-Ot pruwdopodabnie nie 
zakończy awego malowidła marzeniami 
jadnogo z patrycynszów Btarej Warsza- 
wy (ltzepy), oglądującego w wizyi przy- 
szłą wspaniałość awego rodn. „Brzmi mu- 
zyka i śpiewanie, ocho płynie jalc po sto- 
pie, a wśród wrzawy słychać tylko: Rze- 
pa... Rzepy... Rzepq... Rzepie, .* Boć to oby- 
ba znown drwiny... Or-Ot, „dziecko mio- 
szczańskie," nie schodzi do „cichych ludzi* 
z jakiejś wysokości. On przyłgnął sercem 
do „atarych tynów,* zasłuchał się w „sre- 
brnej Wisły azumy“—i stąd nawot w żar- 
cie jego niema nie krzywdzącego, ani bo- 
ącego. Bo istotnie, może on i żartuje tro- 
chę, opiowająa dzwonnika „Dławidudę,” 
co „wysoki na trzy lokcie, ale zało, jak 
śmioró, chndy,* ale gdy później spostrze- 
gamy w oczach tego dzwonnika „by go- 
ręce, lzy aordeczne* na wspomnienia 
o stracie syna jedynaka, gdy zrozumiemy, 
jak ten prostak cał} duszą wsłuchujo się 
w swych dzwonów śpiewanie—to już wio- 
my z pewnościi, iż nśmioch pooty nie jost 
ani zjwdliwy, ani lekcoważący.. Ta coś 
tak tiliwego, jak spojrzenie matki, Sei- 
gującej okiom zabawy i swawole dzieci, 
to coś miby łagodny słoneczny promień, 


| spływający na wyludniony „rynok staro- 


micjski.* „Z okien domów staroświeckich 
waraztatowe płyną echa, złote słońec z ju- 
snych niobnos dobroduszkie się ušsmiocha,“ 
Ukochanie miejsa i ludzi taką moo nadaje 
pendzlowi poety, że, jakkolwiek x uspo- 
sobienia nio opik, stwarza postacie i typy 
i rzuca je na tło ciasnych nliczek, ciężko 
kowanych furt, wysokich i wązkich lu. 
mienie, ostrałnkieh okien, spieznstych da- 
chów, krużgunków, zwieszonych nad pod- 
wórkami, mającemi wyglyd glębokiej atu- 
dni... Te postacie i typy nio posiadają kog- 
mopalitycznogo pomioknd charakteru pan- 
ny sklepowej, której wolno frumo gdzie 
i jak się podoba, ani nawet Nastka, kwint. 
ka, rozwijającego się bez widocznego po- 
wodu na śmietniskn. Ukochanie to kuża 
poecie wybiegać po za chwilę obecny, 

Wokoło nas dumne piętrzyły się domy, 
kędy garść wspomnień wiek po wieku 
składał“ — i oto „złota wizyn mej duszy 
w pruwidę się zamienia i wskrzesza to, co 
zmarło, jak w czarownej baśni” Tu „jile 
promienisty wir różowy, znany z logond, 
iz dumania, zbudzonu z drzemki dwuwió: 
kowej cudna się postać z mgły wylunia, 
dziewicza postać ezurującu, u dziodziozku 
rodn prastarego...* owdzie staje przed na- 
i, jak żywy, imópan Karwasz bibliopola, 
y „jost burmistrzoma na ratuszu i kró: 
lowskim sokreturzom..* 

Tradycyn, co przylgnęła do kamieni, 
nie przebrzmiułz całkiem bez ech; coś 
z dawnej dnmy, jakis odblask minionoj 
świetności iskrą niewidoczną tleje w sev- 
cach potomków, spadkobierców slawat- 
nych mistrzów cochowych, burmistrzów, 
rajeów, ławników... Qisi i pokorni oni 8t, 
ale nie są to „nrulnozey,* lud którymi 
przywykliśmy się litować. W piersiach 
ich żyje duma niezależności, umieją czuć 
i szanować swą. godność, „W ozturóch 
izbach Onafrostwa nie ubogo i ehędogo, 
wszak mieszczanie z prapradziada iść w pā- 
ragon z szlachtą mogą. Albo posłuchejmy, 
jak skrybent Denar „2 tradycyi miesz- 
czuńskiej przeróżne dziwy nam prawi, 
jaki to sklep był Szelągów, jaki ich ród 
był wspaniały, jakie to w domach mic- 
szezańakich wielkie dostatki bywały. Dziś 
są dziedzice ich fortun, lecz nioma sorca 
dziedziców, & byli szewey, mospanio, lepsi 
od pięciu szlachcieów...* Nawet gdy spoj- 
rzymy na paną Bartłomieja, stojącego 
przy ubogim swym straganie pod katedrą, 
x miny i czapryny odrazu poznamy staro- 
dawną, zaeną krew... A jożoli na widok 
tycli postaci na ustach poety wykwita 
smutny uśmiech, to dlatego, iż wio, ża są 
ta wymierujące szezątki pokolenia, zn= 
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wicją czasu zmiecionego. Npójrzoie jeno: 
oto konsyliarz Barnaba Walenty o ry- 
chlym swym zgonie z placzącą gawędzi 
Brygidą; oto szowe Onufer, klepiąc pa- 
tiorze, rozmyśla, ża szyć bnty będzie 
wkrótee chyba... w niebie; oto przy wio- 
czornej modlitwie na wieki uaypia ksiądz 
pretckt Kropidlo. Ba, znajdzie się tu na- 


wet ktoś, kto pamięta Sumo-Sierrę, przed- 


kim w widzenin stoją Poniatowski, Ko- 
zietulski, Niegolowski. Kto inny szeze- 
gólowo opisuje Napoleona, co prawda, 
stylem kaprala Toreforo tatuleńku... Sta- 
rzy wymierają, a mlodszych życie inaczej 
już uksztaltuje: wnuk seniora rodn Sze- 
lągów jest stadentem medycyny: Niwelu- 
jaca potęga czasn nie oszczędzi i Starego 
Miasta, Jecz chwile holesnega przełomu 
Or-Ot ozłaca promieniami swej poezyi 
promieniami tak smutuymi i pieszczący 
mi, jak ostatnie spojrzenie zapadającugo 
skraj widnokręgu słnńca.. A słońco to 
niogdys stało tryumfująco pośrodku nie- 
bios... 

Po tom wszystkiom, cośmy mówili 
o Oppmanie, nie zecheemy obeenie utrzy- 
mywać, jakoby melancholiczny koloryt 
jego obrazów zależał wyłącznie od wła- 
ściwości przedmiotu. Nio. To już oczy 
pocty są tak stworzone, że przedowszyst- 
kiem wyszukuje tych. z kim mógłby się 
smucić, komuby mógł powiedzieć: „Na 
świecie wiele łka sorc, co wyznać bólów 
nio mogą; dla takich stroskanych sere, 
jak Dalsnm, pieśni są zdroje.“ Dlatego 
spotykamy się u niego z licznym szero- 
giem istot wykolejonych i rozbitych. 

Wrażenie nasze nieraz zamknęłoby się 
możo w łzawej jono czułostkowości, gdy- 
byśmy nie dojrzeli w duszach tych pro- 
stych istot najcenniejszych dyamentów, 
które podpatrzyć i na jaw wydobyć nmia- 
lo kochające sereo poety. W każdej z nich 
płonia jakieś światełko, tleje, niewidoczna 
może nu pierwszy rzut oka, iskra cichej 
ofiarności, idealnego przywiązania do ko- 
goś hb czegoś... Oto Noch Denar, skry- 
bent micezezański „harająey“ dla wnuka 
fviotuogo niogdyś rodu Szelągów, któ- 
rych był wiernym slugą i druhem... Oto 
nostatni klasyk“ Podbipięta, rozkochany 
w „białych krukach* Unglora i Ilallern, 
u wzruszający się sielankami Virgilinsza 
isutyrami Horacego; oto.» ach, tylu ich 
tu jest... A wojacy napoleońsey stoją przed 
nami w blaskn wielkich idej. 1 wszystkie 
te ubielono i ciężarem życiu przytłoczone, 
lnb ciosem nicażczęścia dotknięto głowy, 
jak kłosy nu niwie pod telmieniem wi- 
chru, chylą się w pokorze przed „Chry- 
stusem cudownym,“ śląc ku niemu ducha 
w gorących modłnch: „Niech nam Twój 
anioł mówi o zorzy! Jak złoty pomnik 
dla naszych kości, zapał promyczek nad 
maogilami... Aródlo nadzieil Tęcza miłości! 
Chryste, o Obrysto, cznwaj nad nami!" 

Tuki pomnik wystawił Or-Ot temu, eo 
ukochał. Dokąd jeszcze sięgnie w swoim 
locio i gdzie się zatrzyma — nie wiem; to 
wszakże wiem, iż nie przebrzmi w próżni 
jego prośba 

Za moje pleśni szczera i skromna 
O ly wię wasze kiedyś upomnę. 


4. Drogoszewski. 
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NOTATKI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE. 
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POWIEŚĆ. H, Orlicz-Garlikowska: „Z pamiętoł- 
ków młodego małieństwa.* Drapieżna idyile, str. 
144, Fiszer. 

— Tołstoj: „Sonata Kreutzerowska“ z dodaniom 
szkiców: Jeszcze o sonacic — Do kobiet — Z po- 
wodn zarzutów o nrtykule „Do kohiet* — Miłość 
Przeł. Daniłowicz-Strzolbieki, str. 156. Paprocki. 

FPOFZYA, Jobn Ruskin: „Sezam i lilie.* Trzy od- 
czyty: Skarby króla — Ogrody królowej — Tajniki 

= życia i jego sztnki, Przekł W. Sznkiewicza, str. 
212, Fiszer. 


NISTORYA. W. Bogusławski; „Dzieje Słowiań- 
szczyzny północno-zachodniej,* nwiviczone va kon- 
knzsie Tow. Przyj. Nank w Poznaniu, tom IV (z ma- 
pa), atr. 760. Puznui. 

FIZYKA. J. Munro: -Opowiadawie o eloktryczno- 
ści,” tlom. z ang. Wuruniiiski, str. 221, B. Natauacn. 

PSYCIIOLOGIA. Dr. J. Rous: -Paychologia in- 
stynktu płciowego,* tlom.  Rogalewiez, str. 120. 
Pæn 

PRAWO’ A, Ozolski: -Zasady prawa cywiluego, 
showiązującego w Król. Pols, w zastosowania do 
potrzeb rolnika- Wyd „Ukolnika roln.-haudlow.* 
C. 2 rb. 50 x. 

WYD. NAUK. POPULARNE. E. Martin: „Ilisto- 
rya kawnłka węgla. Czem on jest, skąd się wziął, 
co się zeù robi.* przełożył z augielskiego J, Lewiń- 
ski, Str. 174, Bronisław Natunson, 

STATYSTYKA MILITARNA. „Potęga militarna 
Roayi w świetle najnowszych danych arzędowych” 
(z mapą dyslokacyjną pograwicza zachodniego. 
Lwów. Tow. wydawnicze. 

ENCYKLOPEDYA powszechua Ozgelbrandu, z, 
154—156 

— wychowawcza, t. V. 
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- POEZYE 3 
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o Jesienny wieczór. 
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Chłodny, jesienny wieczór. 
Kona słońce, krwią rd 
Ponury wiatr wieczorny czarne chmury pędzi, 
Umarle słońce kryjąc w całun z mroków zwity. 


Na nieba krawędzi 


I ostatnie, gasnące blaski słońca giną 

W mrocznym, cichym bezmiarze i brzegi chmur 
[złocą 

Krwawem, płomiennem światłem, — Nad senną 
[równiną 

Toczy się bój odwieczny między dniem a nacą. 

Niebo zwolna ciemnieje. Jeszcze na zachodzie 


Wieczorua zorza blado smutnym blaskiem płonie, 
Rumieniąc waski skrawek na nieba rubieży; 


Lecz i ta wreszcie paśnie.— Ciemności powodzie 

Zalały świat, a na nich, w srebrnych mgieł opo- 

Płynący Anioł nocy sen i ciszę szerzy... [nie 
Juliusz Klos. 
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Dąbrowa Górnicza. W d. 13 z. m. zatwier- 
dzono budowę kolei podjazdowej ad Miechowa, 
stacyi kołei Twangrodzko-Dybrowskiej, przez 
miasteczko Miechów, Działoszyce, Skałumierz, 
Kozimierzę Wielką, Szreniawę do Proszawii 
Linia będzie długą około 62 wiorst i połączy 
dwie cnkrownie, Szreniawa i Łubna, z koleją 
Dąbrowską. Cukrownia Lubna jest w Kazimic- 
rzy Wielkiej, Szreniawa — pod Proszuwieami. 
Jest to najbogatsza okolica w Królestwie, obfi- 
tująca w zasobne pokłady gipsu i siarki, które 
z powodu braku wszełkich środków komunika- 
cyjnych nie mogly być dotychczas uksploatowa- 
ne. Nowa linia da możgość łatwego wywozu 
zboża, którego pewną ilość, przy ogromnych 
trudnościach komunikacyi kolowej, wywożono 
dotychezas przez pograniczny punkt Baran do 
Anstryi. Budowa tej kolei będzie kosztowała 

3 milionów rubli. Koncesyonaryuszami 


okolo 3 
są: przemysłowiec i obywatel gubernii Kielec- 
iej, współwłaściciel powyżej wymienianych eu- 
krowni, prezes Banku galicyjskiego dla handlu 
i przemysłu w Krakowie, p. Julion Toltuczko, 
oraz inżenier komunikacyi, naczelnik wydziału 
technicznego kolei Riazańska-Urnlskiej, p. A. 
W. Rosental. Kapitaty da bndowy dostarczają 
obywatele z okolic, przez które kolej będzie 
przechodziła, a głównie p. ToRaczko, araz no- 
we towarzystwa nkcyjne budowy kolei žela- 
znych, „Parowóz, którego przedstawicielem 
w Królestwie jest firma warszawska S. Neu- 
man i Sp. 
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Wiadomosci społeczne Sąd okręgowy odaski nd- 
mówił zatwierdzenia testamentu zamordowanej 
Wałodkowiezowej, która zapisała 160,000 robli 
dwom krakowskim klasztorom, zajmującym się wy- 
chowywaniem młodzieży. Motywem do adinowy 
Jest to, że według testameutu legaty otrzymać ma: 
ja iastytucye zagrawiczno, wienzozne w Rosyi. 

— Ogólua suma wniesionych pretenayj o odazka: 
downnte osób, które ucierpinły podczas katastrofy 
na kolei Wiedeńskiej, dosiegła 600,000 rb. 

— W Gazecie finlandzkiej umieszczono okólnik 
genernł-gubernatora o prowadzoniu od d, 1 stytz- 
nia 1901 r. wszelkich korespondencyj gubernatorów 
z generał gubernatorem i Jogo kanerlaryą w języka 
państwowym 

— Mieszkańcy osady Żuromin w pow. Sierpskim 
| gub. Płockiej tudzież okolicy wystąpili do ministe- 
rymn skarbu o zatwierdzenie Towarzystwa kredy- 
towego w Żurominie, 

— Liczba członków "Towarzystwa pożyczkowo- 
oszezędnościowego w Warazawio wynosi obeonie 
8,260. Zadne Inae wtowarzyszunio w kraju nie po- 
siada tak pokaźnej liczby uezestolków. 

Szaoły. Wstęp do politechniki berlińskiej (Chax- 
leteuburg) został ograniczony dla poddanych ronyj- 
skich. Zarząd politechniki wywicait no czarnej ta 
blicy ogłoszenie treńel nastepnjacej: „Do politechniki 
przyjmowani będa tylko «i poddani rosyjscy, któ- 
rzy, oprócz świadectwa dojrzałości, powiadają i in- 
ne, że studyowali (lnb zapisani byli jako atadenti) 
w politechnikach rosyjskich.* (Frankf. Ztng.). 

Qdczyty. W odczyłach z d.Y i 22 listopada p. t. 
„Żywienie niemowląt, dr. Bączkiowicz rozpatry- 
wał metody karmienia naturalnego i sztucznego. 
Nic możemy roztrząsać wszystkiel rozumnych rad 
1 wskazówek, jakie dał matkom, zyyróchny, tylko w- 
wagę ma jeden punkt w tych odezytach, kwe- 
styę mamek. Dr. Bączkiewicz, zazna: tra- 
dności w zunlezięnin zdrowej j odpowi kai 
mleiciki, roztrząsał obszerne pytanie, czy niema 
w tym zwyczaju wyręczania się piersią cudzej ma- 
tki jakiej krzywdy moralnej dla apołeczeńntwa — 
i odpowiedział twierdząco, Matka, adbierająca dla 
swego dziecięcia matkę inuemu, wpływa ua obni- 
żenie nucznć macierzyńskich u tamtej kobiuty, 
a dziocko skazuje zwyxlo na „garnuszek. Wszyscy ` 
zak wiemy, jakie są tego następstwa. Prócz tega 
mamkń, zakosztowawszy raz łatwego i amacznego 
chleba, postara wię zwykla © mnżność zostania po- 
wtórnie mamka; coraz zań więkaze zapotczobowa- 
nie mamek zwiększa, rozumie się, i pońlaż. Niechże 
więc matki istotnie niemoguce kaemie swych dzieci, 
zaopiekują się przynajmniej serdecznie dzteskiem, 
któremu matkę zabrały i postarają wię o ile możno- 
śei tę krzywdę mu wynagrodzić. Były to słowa nie- 
tylko Jekarza-hyglenisty, lecz takže ezłewieka, db a- 
lego o dobro apołorzne. 

Teatr. Dama pikowa,” opera Piotra Czajkow- 
akiejo, wystawiona na scenie warszawskie] w d. 8 
b. m., mic jeat dziełem judnolitem w całości, jak up. 
„Oniegin*; prędzej sprawia wrażenie symfonicz- 
nych obrazów bardzo lnźnie związanych, locz olti- 
tujących w miejsea pierwszorzędnej piękaańci. Cu- 
dne tematy, obrobienie kontrapunktyczno takie, na 
Jakie stać Czajkowskiogo, instrumentucya Wapa- 
miała, oknpnją miejsca rozwlekłe ores chwilowe 
braki oryginalności. Wyliczanic wszystkieh pereł 
partycyi, hojnie rozsypanych w operze, ga wielo 
zabrałoby miejscs, dodać jednak trzeba, że ku koù- 
cowi natehuienie stopniowo słabnie, a ostatuia od- 
słona (samobójstwo bohatera w domu gry) przemija 
bez żadnego wrażenia. Akt trzeci, śliuznie atylizo- 
wany po Mozarłowsku, jest mało oryginalny 1 sta- 
nowi zupełnie lużny epizod, który mis psuje cało- 
ści, ale też w niczum nie przyczynia się do jej pod- 
niesienia. Wykonawcy zasłużyli na ssozere nzoq= 
nie. Co prawda, oprócz p. I'losjanskicgo, który 
dźwigał olbrzymi ciężar trudnej partyi Hermana, 
lose osoby działające niewiele maja do roboty. Na 
pierwszym planie nnleży podniość zasługę p. Kra- 
szelniekiej; z dość bladej roli Elizy zrobiła postać 
pełną stylowego wdzięku oraz siły dramutycznoj 
(accua und Newa) P.Verolli, gunna dotąd jako 
śpiawaczka bardzo średniej miary, sprawiłR nie- 
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spodziankę — oto z maleńkiej roli tytułowej stwa- 
rzyła wyrazisty, skończony typ, m scenę konania 
oddala z taką grozą, jakiejby się nie powstydziła 
nierwszorzędna artystka dramatyczna. — Przepych 
wystawy praechodz] miarę tego, cośmy przywykli 
widzieć na scenie naszej, 

Stypendya. Zurnał Minisierstwa Narednago Pro- 
»uieszesenija ogłusza o zatwierdzeniu następuja- 
eyob zapisów stypendyalnych: 8,000 rb. imienin 
Aleksandra Wernikowskiego dla nozniów gim- 
mazyum męskiego w Mińskb Litewskim, katolików, 
z pierwszeństwem dlo krewnych zapisodawcy, 
aw braku tych z pierwszeństwem dla pochodza- 
cych z gub. Mińskiej. 2) Zapis 5,000 rb. im. Pazy- 
łewiczów, oñera ke, Antoniego Puzylewicza, dla 
nczniów |1-go gimmazyum w Wilnie, katolików, 
z plerwszeństwem dla krewnych zapisodawcy, 


czem azlachta ma pierwszeństwo przed lonymi sta- 
mami. 3) Zapis 6,000 rb. im. Wincentego Połow- 
skiego dla nczaiów szkoły realnej w Równem, po- 
chodzących z m. Równa lub z pow. Iłowieńskiego. 

Ruch kobiecy. Wo Włoszech, tej kralie miłości, 
poezyj i... próżoiactwa, 137 dyplomów uniwersytec- 
kich rozdano kobietom pomiędzy r. 1877 a 1898. Na 
Taryn przypada 36, na Pawię 21, Rzym 20, Rolonię 
40, Padwę 12, reszta lanrentok stadyowała w Nea- 
polu, Florencyi, Medyolanie, Meszynie, Palermo, 
Genui. Największa ilość uczęszczała na wydział Ji 
teraeki, szesnaście studyowało medycynę, 
filozofię, prawo, przyrodę, 

— Parlamentowi duńskiemu przedstawiona pre- 
wo, zabraniające kobietom pracować przez pięć 
tygodni po urodzeniu dziecka, 

— W Manchester powstaje szkoła, mająca przy- 


a inne 


od niemowląt nż do sześcioletnich malców grnnto- 
wnie wykształcone niańki-heny. W zakladzie znaj- 
dowaći: się hędzie aporo dzieci różnego wieku, stale 
Juh czasowa na wakacye przybywnjatych, co da. 
możność zajęć i studyów praktycznych dla wycho- 
wanek szkoły, 

Zdrowie pukHazne. Osobno komlsya przy mi- 
sterynm skarbu, według doniesienia Now. powzięła. 
szereg postanowień w sprawie udzlelania pomo- 
cy lekarskiej w [aprykach. 1) Mają być urządzone 
pokoje do udzielenia rad chorym; 2) rady bezpłat- 
nu, zarówno jak i lekarstwa; 3) szpitale mają byd 
ntrzymywane wyłącznie kosztem właścicieli fabryk, 
Prócz tego w fabrykach i zakładach przemysłowych 
podległychinspekcyi fabrycznej, mają hyć założone 
przytułki położnicze, jedli fabryka daje zajęcie ro- 
hotnicom. 


a w braku tych z pierwazeństwem dla sierot, przy- 


gotowywać uzdolnione i do zajmowania się dziećmi 
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WYDAWNICTWA 
GEBETHNERA I WOLFFA 


SZYMON ASKENAZY 


DWA STULECIA 


XVIIL i XIX. 
BADANIA | PRZYCZYNKI | 


Tycńćj] PRZEDOSTATNIE BEZ 
KKÓLEWIE. — 11 FRYDERYK lli 
AUGUSTIII— II. SPRAWA WSCHO+ 
DNIA PRZEJ) WIELKIM SEJMEM. 
1V. ODGLOSY TARGOWICY— V. 
PRZYCZYNY WYPRAWY DO MO- 
BKWY,—VL. Z DZIAŁALNOŚCI MINI- 
STRA LUBECKIEGYU. — VII. CE 
SARZ MIKOLAJ I w WARSZAWIE 
PRZYPISY. Cunn rb. 3 kop. 60, 


STUDYA 


HIS CZNO-KRYTYCZNE. 


MANI POLITYKA ENCYKLO- 
PEDYSTÓW. 4 KORESPONDEN- 
CYI PRUSKIEJ. — Z KURESPON- 
DENCYI RODZINNEJ. PARYŻ 
PRZED STU LATY. — TALLEVRAN- 
DA dE — 0ARLYLE— HAN- 
KE — TAINE 
Wydanie drugie przejrzane i popra- 

wione. Cena rb. 2 kop 40 


= 


M. ZDZIECHOWSKI 
SZKICE LITERACKIE I. 


Treść I. H. BIENKIEWICZ w LIS- 
TACH Z PODRÓŻY PO AMERYCE 
i OBRAZKACH AMERYRAŃSKICH. 
II. NEOIDEALIZM FRANCUSKI — III 
EDWAND SCRURE i ESOTERYZM. 
TV. KATOLICYZM A PRĄDY RE 
LIGIINF W LITERATURZE-— V. 
IDFA BOGA W TWORCZOSCI AR- 
TYSTYCZNEJ.—VI. SORO KME 

Cena rb. 


KSIĘGARNIA 
GEBETHNERA I WOLFFA 


w Warszawie — poloca 
w nowem wytwornem wydaniu 


Kazimierza Tetmajera 


POEZY En! 


rh 1. ogr. rb, 1 k. 40. 
"Tegoż autora poprzednio wyszły: 


Toczy. Serya JI, wyd. drugle, rb. I. 
w oprawie . . 1. 
Poezye. Seryn III, wyd drogie 1 
w oprawie . . » 140 
Poczye Serya1V,, . . - . „1 
w oprawie |. MLE 
Otchłań Fentazyo psychologiczna 1. - 
w oprawie 1.40 


Melanctolia. Drobne utwory prozą 1— 
w oprawio L 
Anioł śmierci Romans, vt Wydanie 
drugie , . 2. 
Da nabycia we wszystkich księgarniach 


KSIĘGARNIA ©. WTELIDE i S-Ka 
poleca po cenie zniżonej 


dzieła Wiliama Szekspira 


w przekładać Korzeniowskiego, St. Kożmiana, K. Ostrowsłcie- 
go, T. Paszkowskiego, J. Kasprowicza, A. Langego, E. Porębu 
1 St. kussowskiego, pod redakcyą dr. H. Biegeleisena, 10 tomów. 
Oona dawniejsza rb. 10 zaiżona na rb. 5, w oprawie rb. 7. 
Wydawnictwo opatrzone licznomi objaśnieniami, tom IX 
zawiera rozdział „Szekspir w Polsce," tom X poświęcony cały 
aa: ak Szekapira. 
Do na ycia we wszystkich znaczniejszych księgarniach, 


Do nabycia wo wazystkich EE 
Tanie wydanie dzieł Wiktora Hugo: 
Pracownicy marza NĘDZNICY Kościół Fanny Maryi 


4 tomy 90 kop, w ozdo- 10 tomów 1,80 k., 4 tomy 75 k , w ozdob, 
bnej opr. 1,20 k., z prze- w nzd. opr 2,50 kop, opr. 1,10 kop., z przesyłką 
syłką o 20 k. drożej. x przesył. 30 k. droż. 020 kop. drożej, 
Wypisujący wszystkie trzy dzieła razem wprost z księgarni 
nakładowej S. Bukowieckiego, Marszałkowska nr. 100, żadnych 
kosztów przesyłki nie ponoszą — Księgarnia dostarcza również 
wszelkie książki i nuty oraz pisma peryodyczne. 


L. Tołstoja „ZMARTWYCHWSTANIE” 


w przekładzie St. Stempowskiego. 
Trzy części w dwówl tomach. 


eyl „Prawdy.“ 


Ekanamia polityczna według naj- 
znakomitszych badaczów nie- 
mieckich ułożona — rh. 3, 

A, Espinas. Spalaczeństwa zwie- 
rzęce wraz z dodatkiem ogól 
nyeh dzlejów aocyologii—rh. 3. 

Dr. Med. L. Wolberg. Psychola- 
gia dziecka—rb. 2. Egzempla- 
rze oprawne o 20 kop. drożej. 


L. H. Morgan. Społeczeństwo pi 

wotne, czyli badanie kolet 
| ludzkiego postępu od dzikcści 
przez barbarzyństwa do cywi- 


Cena 75 kop. Skład główny w Administra- 
— Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


wydawnictwa „Prawdy“ 
ap” 


K.Lewald. Histarya XIX w., od 
r. 1800—1888 — rb. 3, k 30. 
M. Miguet. Hiatorya Rewnlucyi 

francuskiej, tomów twa—Tb. 2. 


Prot. R. Falkenberg. Historya fi- 
Iszofl nowożytnej, w przekła- 
dzie W. M. Kozłowskiego — 
rb, 2 kop. 40. 


Encyklagedya dla dzleol (iłnatro- 
wina). Cena zniżona — rb. 1 
*op.50. Egzemplarze oprawne 
a %0 kop drożej. 


lizacyi, przekład A. Bąkow- | Dr.J, Dallemagne. Czławiek zwy- 
sklej — rb. 3. rodniały — rb. 2 

Huxley — Rosenthal. Zasady fi- Uwaga. Wazystkie powyższe 
zyotagił — rb 2. dzieła abonenci Prawdy na- 


hywaómogą za paławę ceny. 
A. Maksimow. Syherya | ciężkie 


J. Barai i A. Krzyżanowski 
ozenniay myśli (w oprawie) — 


rb. 1 roboty, tłam. Z. Pieżktowicz. 
H. Posnet. Literatura porównaw- BOLO — 
cza — rb. 2. rb. 1 k, 20. 
N. Hirszband. Byron w uryw- Część TII 


Przestępcy polity- 
cznii państwowi rb. 1 k. 20. 


3 


kach — kop. 50. 


Na koszta przesyłki do każdego rnhla zwykłej ceny należy 
dołącayć kop. 15. 


| Część I. Wytwarzanie pi 


WYDAWNICTWA 
Księgarni E, Wende i Sp. w Warszawie: 
LUTOSŁAWSKI Marjan: 
Prąd elektryczny, 
Jego wytwarzamo i zastosowanie w to- 
chniee, Poradnik dla techników uie- 
specyaliatów. 


dn elektry- 
vznego. Cena 1.80, karton. 2 rb. 


Wowe wychowanie 
DEMOLINS E., przełożył z franeusk. 
J. WŁ. Dawid, 


KWIATY SZTUCZNE 


do koszów i żardinier, w wiolkim. 
wyborze poleca: 


JAN BOHUSZEWICZ, 


Złota 38. 
Qeny fabryczne. 


Zamówienia naprowineyę wysy- 
łam za zaliczeniem pocztowem. 


Wyszło z druka nakłudem księgarni 
Teodora Paprackiego I Skl. 
w Warszawie, Nowy Śwłat mr. 4]. 
Najanalomitaze dzieło 


HR. LEONA TOŁSTOJA 
Sonata Kreutzerowska 


z dodaniem szkiców: 

„Jeszcze o Sonacia Krentzerowskie|.> 
„Do Kobiet." — „Z powodu zarzutów 

o artykule do Kobiet“ 1 „Miłość.“ 
Przekład z najnowszego wydania oryg. 
Kazimierza Daniłowios-Strzelbiokiego. 
Cena egz. w oryginalnej kolorowej 
okładce 75 kop. 


WYDAWNIOTWO 
GEBETHNERA I WOLFFA. 


SEWER 


LEGENDA. 
KTO ONA? 


EUTHANASYA. 
UTWORY POWIEŚCIOWE, rb. 120. 


Wydawnictwo 


Władysława Okręta 


Warszawa, Szpitalna 10. 


FRYDERYK NIETZSCHE: Ryszana 
Wagner w Bayrsuth 
iLACZKO: Juliusz II 20 

IN: Malarstwo i póczya. — 
Soeny z podróży — Widoki natury— 50 
GABRYEL D'ANNUNZIO: Sen poranku 
wiosennego „Al 
RUDGARD KIPLING: Księga pinozii 


ANATOL FRANCE: Qlia = iR 


zz = 
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E 
Aoasoaomo Llezaypow. Baporas 


2 HouOpa 1800 r. 


Redaktor i wydawca dr. fil. A. Świętochowski. 


DrakjK. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowień 


